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G E N E R A L I S S I M U S  S T A L I N
przyjął przedstawicieli USA, Wielkiej Brytanii i Francji

D w u g o d z i n n a  k o n f e r e n c j a  n a  K r e m l u
M O SK W A , 3.8. (PAP). —  Agencja TASS donosi, że dnia 2 sierpnia Generalissi

CENA ZŁOTYCH 5. W YDANIE F

JAK TO BYŁO NAPRAW DĘ  
— A rtyku ł o „argumentach“ 
i „dowodach“, na które po­
wołuje się nota rządu angiel­
skiego. — Str. 3.

Z FU N D A M EN TÓ W  W Y­
ROŚNIE LAS ŻELAZO BETO - 
NO W YCH K O LU M N  W SPÓL­
NEGO DO M U — Str. 4.

Wieści olimpijskie. — Str. 6. i

I. ' ' ^---- 1-  ------- Uiiia Ł. iiBJ pina OBIIBIciliSSimUS Sta-
t"! przYi^ ambasadora Stanów Zjednoczonych —  Smitha, ambasadora Francji —  Cha- 
ba'9neau ' specjalnego wysłannika brytyjskiego ministra spraw zagranicznych Bevina —  Ro- 
erłs«. Podczas audiencji obecny był radziecki minister spraw zagranicznych Mołotow.

A r p a d  S z a k a s i f s
Prezydentem Republiki Węgierskiej

Rt!DAPESZT, 3.8. (PAP).
^'Uących, A rpa rl Szakasits 
RepubHki Węgierskiej.

g0̂ a i^arn<in t w ęg ie rsk i zebrał się o 
rano Ńa ławach rządowych 

ret*,6 Ty  B o n k o w ie  rządu z prem ie- 
D lnnyesem i w iceprem ierem  Ra 

Sc„ , na czele. W lożach zają ł m ie j- 
^orPus dyplom atyczny.

Przv' ?oc.ząt^ u posiedzenia parlam ent 
Prezia Jednomyślnie rezygnacją, b. 
Prza eYŁa Z ° !tana T ild y . Następnie 
gy )Vcten;czący parlam entu Im re  Na 
Ko uW iG rtó». że w p łynę ła  jedna t.yl- 

. 'andydatura na prezydenta Re_ 
m ianow icie  , kandydatura  

krstar Szakasitsa. Posłowie po- 
k łast/ Z. m iei sc i entuzjastycznym i o- 
Wod a^ i  po w ita li oświadczenie prze 
nei ¿ ? ce8° ' Wobec zgłoszenia jed-

-  Przewodniczący Węgierskiej P artii Pra- 
wybrany został we wtorek prezydentem

-o yd a tu ra  na 
pAubhki, a
A rPada

tvan; :v̂ 0 kandydatury, ta jne  głoso- 
to n e w  m yśl ustawy — nie by- 
'askó0^ 25^06' War®,<ł burzliwych ok_ 

1V A mad Ssakasiis wybrany zo- 
pQ Pre*ydentem Republiki.

Publ PrZerwie nowy prezydent Re- 
fzad - ślubowanie. Posłowie,

1 Publiczność zgotowali mu ser- 
zn4 owacją. W "odpowiedzi na

cować zarobkowo, b iorąc jednocześ­
nie żywy udzia ł w ruchu rob o tn i­
czym. Zostaje n a jp ie rw  sekretarzem 
zw iązku zawodowego robo tn ików  bu­
dowlanych, a od roku  1918 współpra 
cuje z redakcją  centralnego organu 
p a r ti i socjal _ dem okratycznej „Nep_ 
s z a v a W  roku  1918 — 19 bierze
czynny udzia ł w  rew o luc ji, za co zo­
staje skazany na w ie lo le tn ie  w iązie-

przem ówienie pow ita lne  przew odni­
czącego parlam entu, prezydent Sza­
li asits w yg łos ił k ró tką  mowę, pó 
czym posiedzenie zamknięto.

*
D la wzięcia udzia łu  w  uroczystości 

w yboru  nowego prezydenta p rzyby­
ła do Budapesztu z M oskw y w ąg ie r- j nie. Po w y jśc iu  z w ięzienia pracuje 
ska delegacja handlow a z m in is trem  | nadal w  ,,Nepszavie1’ i w  latach póź- 
handlu Ronai na czele. W c z w a rte k 1 niejszych zostaje członkiem  cen tra l- 
w ieczorem  delegacja w róc i do M o- \ nego kom ite tu  p a r ti i socja l-dem okra 
skwy, by kontynuow ać rokowania, i tycznej. W ro ku  1939 obejm uje sta- 
Obecna była  rów nież w  Budapesz- i now isko naczelnego redaktora  „Nep- 
cie podczas w yboru  prezydenta de- j szavy”  a zarazem w yb rany  zostaje 
legacja węgierska na konferencję  i na generalnego sekretarza p a r ti i so- 
dunajską z m in is trem  M olnarem  na <iW - dem okratycznej, 
czele. Za 2 dn i delegacja w ró c i do j W czasie w o jn y  występuje przeciw 
Belgradu. i ko o rien ta c ji pron iem ieckie j, propa-

Zyciorys nowego prez. | gując zbliżenie ze Zw iązkiem  Radziee
. ** r  k im . D zięk i swemu bezkom prom iso-

W ę g i e r  wem u stanowisku, wobec zdradziec-
Prezydent A rpad  Szakasits u rodz ił ! k ie j p o lity k i praw icowego socja lis ty  

się w  roku  1888 w  Budapeszcie. Po- j Poyera, zostaje usunięty przez pra- 
chodzi z b iednej rodziny rzem ieśln i- I w icowe k ie row n ic tw o  p a r ti i ze s ia - 
czej. Z powodu wczesnego sieroctwa, I now iska generalnego sekretarza, 
ju ż  od najm łodszych la t m usia ł pra- I Po w kroczen iu N iem ców na Wę-

j g ry  bierze udzia ł w  ruchu  podziem­
n y m  i jest jednym  z in ic ja to ró w  jed 
nolitego fro n tu  socja listów  1 p a r t i i ko 
m unistycznej. Po oswobodzeniu Wę-

TTR4 ----------------  ----------------------- ------------- —  Ster obejm uje na nowo stanowisko
K o n g re fm  3"8" (PAP)T “  Pi.er™  I stosował lis t do Generalissimusa S ta- ! f  n^ alneg° sekretarza p a r ti i socja l- 
‘ u r a w  T °w a r zyStw a  Łączności K u l | lin a . Kongres wyraża wdzięczność Aem Skratycznej, p iastu jąc równocześ 
którv A lbanią^ i  ^ZSRR- S ta lin o w i’ jako na jw iększem u p rzy ja  •nie u rz3d w iceprem iera.

c ie low i i  obrońcy narodu a lbańskie- J Pod przew odnictw em  Szakasitsą, 
go, a jednocześnie obrońcy pokoju i : 37 Kongres p a rtii soc ja l-dem okra lycz 
dem okracji na całym  świecie. nej podejm uje h istoryczne uchw ały

L is t stw ierdza, że nar ód albański 0 połączeniu się z pa rtią  kom unistycz 
w idz i w  osobie Stalina, spadkobiercy j ną w  jedną partię  k lasy robotnicze,) 
n ieśm ierte lne j spraw y w ie lk iego L e - |— W ęgierską P artię  Pracujących. Na 
nina. Kongres zapewnia Stalina, że | tymże Kongresie zostaje obrany jed- 
naród a lbański pozostanie w ie rn y  I nom yśln ie przewodniczącym  zjedno- 
ideom m arksizm u -  len in izm u. ' czonych p a rtii.

List do Generalissimusa Stalina
Io w .  Łączności K u ltu ra ln e j A lb a n ii i  Z S R R

ry odbył się w  tych dniach, wy-

P O S IE D Z E N IE
R ady N aczelnej S F M D

^ dvretaria t Św iatow ej Federacji 
i . ,  ri lSZ-y  Dem okratycznej zw rócił 
x pr Zw iązku M łodzieży Polskie j 
byc; ° S° ą 0 w yra żenie zgody na od- 
Spwn  Posiedzenia Rady Naczelnej 
Na °  w  Polsce. Posiedzenie Rady 
dzi eA nej Św iatow ej Federacji M ło - 
w w " P>em° k ra tycznej odbyłoby się 
koĄc arszawie, bezpośrednio po za- 
r«ne"Zeniu M iędzynarodow ej K on fe - 

7 P Młodzieży Pracującej.
M łodzieży Polsk ie j w y ra z ił 

Sf m q  na P "- i ozycję sekre taria tu

Rekonwalescencja
^ o g l i a t t i e g o

ntunPt*-* (PAP). — Przywódca ko 
>vVj s, ow włoskich Palmiro Togliattł
n,ń Bd i ®0(ZR:ne(°  w Pobliżu Ge- 

Zlp sPędzi dwumiesięczny okres 
konwaieScenejj_

LO NDYN, 3.8. (PAP). —  Do­
nosząc o przyjęciu przedstawi­
cieli 3 mocarstw zachodnich 
przez Generalissimusa Stalina, 
dzienniki londyńskie stwierdza­
ją, że audiencja ta odbyła się 
na Kremlu od godz. 21 do 23 
czasu moskiewskiego. Opuszcza­
jąc Kreml, nadzwyczajny wy- 
nłannik ministra Bevina —  Frank 
Roberts, ambasador USA W al­
ter Bedell Smith i ambasador 
Francji Yves Chataigneau o- 
świadczyli, że wysyłają nie­
zwłocznie raporty do swych rzą­
dów. Przed audiencją i po au­
diencji u Generalissimusa Stali­
na przedstawiciele 3 mocarstw 
zachodnich konferowali w am­
basadzie amerykańskiej.

W I E L K I E  D N I  W R O C Ł A W I A

Wrocław jest ośrodkiem zaintere sowania całego społeczeństwa pol­
skiego, które dumne jest ze wspaniałych osiągnięć naszej gospodarki 
na Ziemiach Odzyskanych, przed stawionych w imponującej formie na 

Wystawie Z. O. — Na zdjęciu ratusz wrocławski

Z w ykłą  większością głosów
zapadać będą decyzje konferencji dunajskiej

BELG R AD, 3. 8. (PAP) — Na os ta tn im  posiedzeniu kon fe renc ji nad- 
duna jskie j, na k tó ry m  przewodni czył delegat węgierski M ólnar, roz­
patrzono p ro je k t procedury, przedstaw iony przez delegację Jugosłowian 
ską. K onferencja  uchw a liła  p ro je k t jugosłow iański z pew nym i popraw ­
kam i i w y łon iła  kom isję  rędakcy jt.ą  w  celu m atecznego s fo rm u łow a ­
nia zasad u ocedury Do kom ; ¡ii weszli przedstaw icie le ZSRR, F ranc ji 
i Jugosław ii. W czasie om awiania tego p ro je k tu  szczególną dyskusję 
w yw o ła ła  kw estia  głosowania.

Delegacja jugosłow iańska zapropo­
nowała, ażeby konferencja  podejm o­
wała decyzje zw yk łą  większością g ło­
sów. Delegat francusk i zaproponował 
natom iast, ażeby konferencja  zastoso­
wała dw ie m etody głosowania: zw y­
k łą  większością głosów, p rzy  głoso­
waniu zagadnień proceduralnych i 
większość dwóch trzecich głosów — 
przy głosowaniu nad sprawam i o cha 
rakterze zasadniczym. Przeciwko te j 
propozycji w ys tąp ił delegat radziecki

JEDNOŚĆ D E M O K R A TY C ZN A
przyniesie zwycięstwo

O b ra d y  K C  G reck ie j P a r t i i  K om unistycznej
PARYŻ, 3. 8. (PAP) — Rozgłośnia 

Wolnej Grecji podaje komunikat o 
IV  plenarnej sesji Centralnego Ko­
mitetu Greckiej Partii Komunistycz­
nej .która odbyła się w  górach Gra- 
mmos. Przedmiotem obrad była sytua 
cja wojskowa i polityczna Grecji oraz 
18 żądań greckiej partii komunistycz 
nej. Referentem tej sprawy był ge­
nerał Markos

Uczestnicy sesji po złożeniu hołdu 
członkom komitetu centralnego, któ-

WSPÓŁPRACA 
k t ó r a  p r z y n o s i k o r z y ś ć
Odbywa się w Warszawie druga sesja Polsko - Czechosłowackiej 

- y  Współpracy Gospodarczej. Stale pogłębiające się stosunki 
£°spodarcze między obu kra jam i są najbardziej wymownym wy-
r azem,

Podt
jak owocną była dotychczasowa działalność Rady.

ipisany w połowie lipca protokół polsko - czechosłowackiej ko- 
'N i obrotu towarowego przewiduje, że do czerwca 1949 r. wartość

dopus zczonych do wymiany towarów osiągnie sumę 100 milionów
arow obustronnie. Planowany obrót przewiduje eksport z Polski

doi
do  ̂ -

0 Czechosłowacji węgla, cynku, dolomitu, artyku łów  chemicznych
1 az żywnościowych, z Czechosłowacji zaś do Polski przywóz surow­

ców
bów

ceramicznych, celulozy, obuwia, koksu metalurgicznego, wyro-
Przemysłu metalurgicznego, chemicznego itp., niezależnie od 

aportu objętego układem inwestycyjnym.
^  okresie 5-etniego planu Czechosłowacja prześle do Polski za

7,5
dla

b iliona  koron dóbr inwestycyjnych. Dostawy te to niezbędny 
^  Przemyślu polskiego sprzęt, jak  obrabiarki, urządzenia dla prze-

' ‘ u hutniczego, trak to ry , samochody itd.
Udostępnienie dla tranzytu  czechosłowackiego polskich portów 

®twarza podstawy dla współpracy obu kra jów  w dziedzinie komuni-
c.li. 

Pieni,
Utworzenie wspólnego towarzystwa żeglugi na Odrze iuspław  

le górnego biegu Odry do Ostrawy umożliwia dalsze rozszerze- 
nte ram współpracy, które obejmą także polski transport do Dunaju 
~~ szczególnie ważny z? względu na polskie dostawy węglowe do 
. ° c'b i na B lisk i Wschód. Budowa kanału, łączącego Odrę z Duna- 

te będzie miała ogromne znaczenie dla rozwoju gospodarczego 
^°P y . (dokończenie na stronie drugie j)_____

rzy zginę li bohaterską śm iercią oraz 
po w ysłan iu  pozdrow ień do żołnierzy 
a rm ii dem okratycznej, pow zię li jedno 
głośnie rezolucję, treść k tó re j poda­
jem y w  streszczeniu.

Rezolucja m ów i o zaciekłe j walce, 
k tó rą  od 6 tygodn i toczy arm ia de­
m okratyczna na froncie  Grammos, 
s taw ia jąc czoło w ie lo k ro tn ie  s iln ie j­
szemu i  doskonale zaopatrzonemu w 
sprzęt w o jenny  n iep rzy jac ie low i.

Przebieg b itw y  o Grammos jest do­
wodem, że demokracja ludowa i nie­
podległość narodowa zwyciężą w Gre 
cji. Klęska monarcho-faszyzmu jest 
bliższa niż kiedykolwiek, pod w a­
runkiem, że każdy Grek wypełni 
swój obowiązek wobec ojczyzny.

Rezolucja podkreśla w y b itn y  udzia ł 
członków p a r t i i kom unistycznej w 
w a lkach o w yzw olenie G recji. „K o ­
m uniści greccy — stw ierdza rezolu­
cja — stanow ią kręgosłup a rm ii de­
m okra tyczne j“ .

K C  G reckie j P a r t ii Kom unistycznej, 
zwraca uwagę na opłakane rezultaty 
polityki gospodarczej rządu ateńskie­
go i  im p e ria lis tó w  anglosaskich. „Od 
zakończenia d rug ie j w o jn y  św iato­
w ej — zaznacza rezo lucja  — sytua­
cja ekonomiczna i finansowa G recji 
n igdy jeszcze nie  była  tak tragiczna. 
W arunk i b y tu  pracujących pogorszy­
ły się znacznie od c h w ili przyznania 
„pom ocy“  am erykańsk ie j“ .

W w y n ik u  p o lity k i rządu ateńskie­
go wzmaga się ruch strajkowy i na­
ród grecki w  re jonach opanowanych 
przez m onarch istów , coraz s iln ie j 
sprzeciw ia się te rrorystycznem u reż i­
m ow i. Rezolucja zwraca uwagę na 
żyw y odźwięk ja k i w y w o ła ły  w  spo­
łeczeństw ie greckim  propozycje poko 
jowe rządu demokratycznego, k tóre 
pow odują  coraz to głębszy rozłam  w 
łonie obozu monarcho -  faszystowskie­
go. O b jaw y tego niezadowolenia i 
rozłam u przejawiły, Się w  szeregach 
wojsk ateńskich, na co rząd Sofulisa 
zareagował wzmożeniem terroru.

Tymczasowy demokratyczny rząd 
grecki cieszy się pełnym poparciem 
olbrzymiej większości narodu na te­
renach wyzwolonych.

Jako główne zadania, wymagające 
natychm iastowej rea lizac ji, plenarna

sesja centra lnego kom ite tu  greckie j 
p a r ti i kom unistycznej usta liła :

Osiągnięcie całkow itego zwycięstwa 
na fronc ie  Grammos — Sm olikas; po 
większenie o 100%  stanu a rm ii demo 
kra tyczne j; polepszenie uzbrojenia a r­
m ii dem okratycznej oraz zaopatrzenia 
żywnościowego i  odzieżowego. W za­
kresie uzbro jen ia  należy przede 
wszystk im  zaopatrzyć oddziały demo­
kra tyczne w  sprzęt a rty le ry js k i.

W zakończeniu rezolucja stwierdza, 
że g łów nym  celem greckie j p a r ti i ko­
m unistycznej jest stworzenie jedności 
wszystkich uczciwych elem entów de­
m okratycznych, k tó ra  to jedność po­
zw o li na wypędzenie z k ra ju  w ojsk 
obcych państw  i  położy koniec im pe­
ria lis tyczne j oku pa c ji w  G recji, p rzy 
nosząc niepodległość narodu greckie­
go i  poszanowanie dem okratycznych 
swobód narodu.

W yszyński, który podkreślił, iż nie 
ma potrzeby stosowania różnych me­
tod głosowania, gdyż wystarczy n a j­
zupełniej, metoda zaproponowana 
przez delegacje jugosłow iańską. Przy 
tym  W yszyński przytoczył szereg 
p rzyk ładów  historycznych, dowodzą-' 
eyeri, że na konferencjach m iędzy­
narodowych najważniejsze decyzje 
bardąo „często podejm owano w  d ro­
dze stosowania metody, proponowa­
nej przez Jugosławię.

Po w ystąp ien iu  Wysz3’ńskiego de­
legat francusk i wycofał swą propo­
zycję i konferencja uchwaliła metodę 
glosowania, zaproponowaną przez J u ­
gosławię,

Podczas om aw iania te j spraw y de­
legat austriacki, Rosenberg, w ystąp ił 
niespodziewanie z żądaniem, aby u- 
dzielońo m u głosu decydującego. Po­
nieważ kw estią  ta została już  roz­
strzygnięta na uprzednim  posiedzeniu 
kon ferenc ji, wystąp ienie to przyjęto, 
jako prośbę przeciągnięcia prac kon­
ferencji. Szczególne zdum ienie wyw o 
la ło zalecenie delegata austriackiego, 
aby konferencja ograniczyła swą dzia 
łalność jedyn ie  do rozpatrzenia p ro ­
blem ów gospodarczych i  technicz­
nych, nie poruszając zagadnień p o li­
tycznych.

W zw iązku z tym  w ystąp ieniem  za 
b ra ł głos delegat radzieck i — W y­
szyński, stw ierdzając, że kw estia  ta 
została zdecydowana ostatecznie na 
poprzednim  posiedzeniu kon ferencji. 
Powracanie do te j spraw y jest swe­
go rodzaju sabotażem.

Następnie delegat radziecki zazna­
czył, że konferencja  nadduna.jska de­
cyduje nie ty lk o  o zagadnieniach go­
spodarczych i technicznych, lecz rów

D E M O K R A C J A  F I Ń S K A
w z y w a  do w a lk i z  rządem  Fagerho lm a

H E L S IN K I, 3.8. (PAP). — W tych | poparciu tych kół, pominął w sposób

nież i o problem ach po litycznych, po­
nieważ kw estia  reżim u n a w ig a c ji, na 
Duna ju posiada n iew ą tp liw ie  cnaraĄ- 
ter po lityczny.

W dalszym ciągu przedstaw icie l 
ZSRR podkreślił, że A us tria  a k ty w ­
nie występowała po stronie Niemiec 
h itle row sk ich  i dostarczała a rm ii h i t ­
le row skie j m ilionów  żołnierzy, k tórzy  
n iszczyli m iasta i wsie innych k ra ­
jów . Toteż delegacja radziecka, nie 
może zgodzić się na je j udział w ta ­
k ie j form ie, ja k  tego żąda przedstawi 
cie l austriack i.

K ry ty k ę  w ystąp ien ia  przedstaw icie 
la austriackiego zaw iera ło  rów nież 
przem ówienie delegata Jugosław ii, k tó  
ry  zabrał głos w  te j spraw ie po W y­
szyńskim. '

P o ' rozstrzygnięciu zagadnień p ro­
cedura lnych poprosił o głos delegat 
W ie lk ie j B ry ta n ii, k tó ry  oznajm ił, iż 
pragnie odpowiedzieć na przem ówie­
nie Wyszyńskiego, wygłeszpne na po­
siedzeniu sobotnim . Żądanie delegata 
b ry ty jsk iego  zostało przy ję te  ze zdzi­
wieniem.

Delegat radzieck i — W yszyński — 
zaznaczył w  zw iązku z tym , że je ś li 
uczestnicy kon fe renc ji będą p0 up ły ­
w ie trzech dn i wracać do om awianych 
ju ż  spraw, to konferencja  nie będzie 
mogła wyw iązać sią należycie ze 
swych zadań. M im o t 0 W yszyński za 
proponował, ażeby w  drodze w y ją tk u  
konferencja um oż liw iła  delegatowi 
b ry ty jsk iem u  wystąp ienie na tem at 
spraw, k tóre ju ż  b y ły  omawiane, ale 
jednocześnie poprosił, aby. udzielono 
m u ..również głesu dla odpowiedzi na 
przem ówienie przedstaw icie la b ry ty j 
skiego. Propozycja W yszyńskiego zo­
stała przyjęta.

dniach odbyło się plenum  egzekuty 
w y Dem okratycznego Zw iązku N aro­
du Fińskiego. P lenum  uch w a liło  re ­
zolucję, w  k tó re j stw ierdza, iż  rząd 
socja l-dem okra lów  utw orzony zgod­
nie z p lanam i praw icow ych kó l p o li­
tycznych w  k ra ju , nie jest zdolny do 
prowadzenia polityki powojennej Fin 
landii i nie odpowiada interesom kra 
ju. Fagerholm , tworząc rząd przy

„ O S T A T N I  E T A P “ 
odznaczony po raź  drug i

PRAG A, 3.8 (PAP). — Na M iędzy­
narodow ym  Robotniczym  Festiw a lu  
F ilm o w ym  w  Z lin ie , ju ry  przyznało 
jednom yśln ie  pierwszą nagrodę po l­
skiem u film o w i „O sta tn i E tap“ . Na­
leży nadm ienić, że również na M ię­
dzynarodow ym  Ogólnym  Festiwalu 
F ilm o w ym  w  M ariańskich Łaźniach 
f ilm  po lsk i odznaczono oierwszą na­
grodą.

nielojalny DZNF, k tó ry  odgryw ał 
decydującą ro lę w  życiu po litycz­
nym kraju: ażeby przygotować drogę 
dla przejścia do poprzedniego syste­
mu antydemokratycznego w brew  in ­
teresom w a rs tw  pracujących ludno­
ści fińskiej.

Rząd tak i nie może zapewnić prze­
prowadzenia pokojowej, przyjaznej 
wobec ZSRR, polityki zagranicznej,
a więc nie może rów nież zagwaranto­
wać urzeczyw istn ien ia . antyfaszystow 
skie j po lityk : w ew nętrznej i rea liza­
c ji re form  dem okratycznych, oczeki­
wanych z niecierp liw ością  przez sze­
rokie rzesze narodu. Wobec tego 
DZNF i  masy ludowe, k tó re  stoją za 
nim , nie mogą zająć innego stanow i­
ska. oprócz stanowiska zdecydowanej 
opozycji w stosunku do takiego rzą­
du. Związek wzywa swych zw o lenn i­
ków  i wszystkich obyw a te li _ demo­
kra tów  do w a lk i ze zgubnym dla kra 
ju  rządem, w celu um ożliw ien ia  skie­
row ania rozw oju politycznego k ra ju  
na słuszną drogę.

K re d y ty  na zak u p  
zboża

Centralne b iu ro  zakupów i sprze­
daży produktów  ro lnych  otrzym ało 
na zakup zboża z nowych zbiorów 
k red y ty  vy wysokości 1.575 m il. zł.

W yn ik i pierwszego okresu akc ji po 
zwalają przypuszczać, że państwowy 
aparat hand low y znacznie przekro­
czy usta lony dla jego sieci plan sku­
pu, wynoszący 200 tys. ton.

. —oOo—

U c h w a ły  londyńskie  
w cielane w  życie

B E R LIN , 3.8 (PAP). — Na mocy de 
cyz ji parlam entu P a la tyna t N adreń- 
ski, położony w  stre fie  francuskie j, 
zn ikn ie  ja ko  samodzielne państewko, 
zgodnie z uchwalam ^ londyńsk im i o 
re w iz ji g ran ic  poszczególnych p ro w in  
c ji n iem ieckich.

Jest to pierwsza tego rodzaju decy­
zja podjęta w  w ykonan iu  uchw ał kón 
te renc ji londyńskie j.

Pogłoski o ustąpieniu  
gen. C lay a

BER LIN , 3.8 (PAP). — Agencia 
ADN donosi, pow o łu jąc się na in fo r­
macje z kó ł am erykańskich, że do­
wódca w o jsk okupacyjnych USA w 
Niemczech, gen. Clay ma wkró tce ustą 
pić z zajm owanego stanowiska. F .m - 
kcje iego prze jm ie  gen. Wadomeyer, 
lub generał C lark, b. gubernator ame 
rykań.ski w  A u s tr i i



CliCS LUDU
C I Ę Ż K A  D O L A

górników polskich w W. Brytanii
LO NDYN, 3.8 (PAP). — Jak w iado­

ma, prasa em igracy jna p row adzi na 
teren ie W ie lk ie j B ry ta n ii kampanie, 
propagandową, w zyw ającą Polaków 
do pracy w  kopaln iach b ry ty js k ic h . 
G rupa Polaków, k tó ra  poszła na lep 
te j propagandy, ogłosiła lis t o tw a rty , 
w  k tó rym  przedstaw ione są w a ru n k i 
pracy i  p łacy gó rn ików  po lskich w  
W ie lk ie j B ry ta n ii. P raw ie  wszyscy 
gó rn icy  polscy zarabia ją  ty lk o  5 fu n ­
tów  tygodniowo, co nie może starczyć 
na utrzym an ie  i m ieszkanie. M ożliw o­
ści wyższych zarobków są znikome.

Polacy p racu ją  p ra w ie  wyłącznie 
pod ziem ią lu b  w  charakterze pomoc­
n ikó w  b ry ty js k ic h  akordowców . Auto 
rzy  lis tu  o tw artego przestrzegają Po­
laków  przed złudzeniem  „szczęśliwe­
go życia górn ika polskiego w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii“ , o ja k im  piszą em igra­
cyjne pisemka. L is t o tw a rty  stw ierdza 
również dyskrym inac ję  gó rn ików  poi 
skich, k tó rzy  nie korzysta ją z tych aa 
m ych praw , co górn icy b ry ty jscy. W 
końcu autorzy lis tu  o tw artego potę­
p ia ją  te koła, k tó re  zachęcają Polaków  
do p racy W kopaln iach b ry ty jsk ich .

A r a b o w i e  s y s t e m a t y c z n i e  

naruszają w arunk i rozejmu
Ż y d z i dom agają się oddania  Jerozo lim y

T E L A V IV , 3.8 (PAP). — M in is te r 
spraw zagranicznych państwa Izrae l 
— Shertok wystosował na ręce przed 
etaw icie la  sekretarza generalnego 
ONZ w  Teł A v iv ię  —  Readmana p is­
mo, w  k tó rym  wskazuje na systematy 
czne naruszanie przez A rabów  roze j- 
m u w  Palestynie. M in . Shertok s tw ie r 
dza, że w  okresie od 20 do 30 lipea od 
dz ia ły  Legionu Arabskiego naruszyły 
roze jm  2-k ro tn ie , wojsko egipskie — 
22 razy, wo jska ira ck ie  — 10 razy, w o j 
ska Kaudźiego — 12 razy, w o jska sy­
ry js k ie  raz.

Dane o naruszeniu roze jm u przez 
Arabów' w  Jerozolim ie opublikowane 
zostaną w  te rm in ie  późniejszym.

LO N D Y N , 3.8 (PAP). —  Jak dono­
szą z Tel A v ivu , m in is te r spraw  za­
granicznych tymczasowego rządu Iz ­
rae la — Shertok m ów iąc o zaatakowa 
n iu  przez Egipcjan m iejscowości B e rr 
A f lu t  w  odległości 25 m il na po łudnie 
od Beershewa, oświadczył, że Żydzi 
uznają się za up raw nionych do podję 
cia a k c ji w o jskow ej przeciwko k tó re j 
k c lw ie k  hądź pozycji egipskiej, jeżeli 
N arody Zjednoczone nie zdołają pow­
strzym ać agresji arabskiej.

Ż Y D Z I D O M A G A ,IA  SIĘ O D D A N IA  
• JE R O Z O LIM Y

T E L A V IV , 3.8 (PAP). —  M in is te r 
spraw  zagranicznych państwa Izrae l

Mosze Shertok oświadczył, w  ponie­
dzia łek na kon fe renc ji prasowej, iż 
rząd jego domaga się przyłączenia Je 
rozo lim y do państwa Izrae l z uw ag i 
na to, że bezpieczeństwo i dobrobyt 
tego m iasta dotychczas nie zostały za 
pewnione. Shertok stw ierdził,- że re­
zolucja Zgrom adzenia Genaralnego 
ONZ w  sprawie Jerozolim y nie jest 
realizowana. Rada Pow iernicza, k tó ­
re j pow ierzono opracowanie sta tu tu  
dla Jerozolim y dotychczas tego nie  zro 
b iła. Jednocześnie rozjem ca ONZ w  
Palestynie Bem adotte, ignorując 
rezolucję Zgromadzenia Generalnego, 
zaproponował oddanie Jerozolim y A rą  
bom. W tym  stanie rzeczy — oświad 
czył Shertok — jesteśmy zdania, że 
m am y praw o podjąć k rok i, ja k ie  w 
danych okolicznościach uważam y za 
konieczne.
W Y S IE D LE N IE  U R ZĘ D N IK A  ONZ 

Z T E R Y T O R IU M  IZR A E L A
LO N D Y N , 3.8 (PAP). — Jak dono­

szą z Tel A v iv u , rząd Izrae la  posta­
n o w ił w ys ied lić  z te ry to r iu m  iz ra e l­
skiego urzędn ika ONZ, Johna Larse- 
na, Szweda z pochodzenia, którego o- 
skarżył o działalność antyżydowską. 
Larsen b y ł sekretarzem pu łkow n ika  
Brunsona, obserwatora ONZ w  Jero­
zolim ie. Pozwolono m u na udanie się 
w raz z rodziną samolotem do T rans- 
jc rd a n ii.

RÓWNOUPRAWNIENIA KOBIET
dom aga się delegacja rad ziecka

GENEW A, 3.8. (PAP). — K om ite t 
P raw  Człowieka, k tó ry  obraduje w  
Genewie, om aw ia ł p ro je k ty  rezo lucji, 
dotyczących p raw  kobiet, zwłaszcza 
k w e s tii zapewnienia kobietom  m ożli­
wości udzia łu  na ró w n i z mężczyzna­
m i w  działalności rządowej i  m iędzy 
narodowej, w  te j liczbie w  pracach 
ONZ.

P ro je k t radziecki stw ierdza ł, iż  je ­
szcze nie we w szystkich kra jach  ko­
b ie ty  mają. dostęp do działa lności 
państw ow ej' a w  w ie lu  k rajach Is t­
n ie ją  jeszcze poważne ograniczenia 
p ra w  kobiet.

Przeciwko tym  sform ułow aniom  
w y s tą p iły  delegacje b ry ty js k a  i  ame­
rykańska.

P rzedstaw icie l ZSRR w ys tą p ił z 
astrą k ry ty k ą  stanowiska anglosa- 
sów, wskazując na to- że reprezen­
tanci USA i  W ie lk ie j B ry ta n ii unie­
m oż liw ia ją  w  gruncie rzeczy powzię­
cie uchwał, k tóre zm ierza łyby do po­
p ra w y  sy tuac ji p raw ne j i  społecznej 
kobiet.

Dyskusje nad p ro je k ta m i rezo luc ji 
ni® da ły jednak w yn ikó w , gdyż dele­
gacje anglosaskie, popierane przez 
przedstaw icie li innych k ra jów - w  
dalszym ciągu sprzeciw ia ły się w łą ­
czeniu do tych rezo luc ji s fo rm uło­
wań, dotyczących dyskrym inac ji. W 
kołach ONZ tw ie rd z i się, że przed­
stawiciele k ra jó w  anglosaskich zaję li 
stanowisko, k tó re  un iem ożliw ia  po­
wzięcie ja k ich ko lw ie k  decyzji, w

P o ży c zk a  na budow ę  
gm achu O N Z

W ASZYN G TO N. 3. 8. (PAP). K o m i­
sja spraw zagranicznych Izby Repre­
zentantów zatw ierdz iła  ustawę o po­
życzce am erykańskie j w  wysokości 65 
m ilionów  do larów  na budowę siedzi­
by ONZ.

Ustawa ta zatw ierdzona ju ż  przez 
senat, zostanie wniesiona w  środę na 
rozpatrzenie Izby Reprezentantów.

przeciw ieństw ie do delegacji radziec­
k ie j, w ykazu jące j chęć w spółpracy w  
celu rozw iązania wszystkich prob le­
mów.

P R Z E D  K O N W E N C J Ą
par t i i  Komunistycznej  USA

. NO W Y JORK, 3.8. (PAP). Rozpo­
częła się tu  ogólnonarodowa kon­
wencja p a r ti i kom unistycznej USA, 
k tó ra  podczas k ilku d n io w ych  obrad 
opracuje p la tfo rm ę  polityczną p a rtii 
i plan kam pan ii po litycznej na rok 
bieżący. Poprzednia konw encja p a r­
t i i  odbyła się w  Now ym  Jo rku  w  ro ­
ku  1945. K onw encja zaczęła się w ie l 
k im  wiecem protestacyjnym przeciw 
ko prześladowaniu komunistów w  
USA.

Na konwencję zaproszeni zosta li w  
charakterze przedstaw ic ie li p a r ti i ko 
m unlstycznych F ra n c ji — Francois 
B i! lo u x  i  W ie lk ie j B ry ta n ii —  P h i­
lip  P ira tin . W ładze am erykańskie od 
m ów iiy  jednak w izy  P ira tino w i, a i 
obecność B :llo u x  jest prob lem atycz­
na wobec braku decyzji Departam en­
tu Stanu w  spraw ie jego przyjazdu 
d0 USA.

K onw encja p a rtii kom unistycznej 
USA odbywa się pod hasłem w alki o 
pokój, o prawa obywatelskie 1 o bez­
pieczeństwo międzynarodowe.

O S K A R ŻE N IA  PRZECIW  K O M U ­
N IS TO M  OPARTE NA  PROW OKA­

CJI
NO W Y JORK, 3.8. (PAP). — Docho1 

dzenia przeciwko przywódcom  ame­
rykańsk ie j p a r t i i kom unistycznej o- 
p ie ra ją  się przede w szystkim  na ze­
znaniach p ro w o ka to rk i ta jn e j p o lic ji 
am erykańskie j E lisabeth Bentley. 
Miss B en tley oświadczyła, że jako 
p row okątorka ta jn e j p o lic ji am ery­
kańskie j w stąp iła  do p a r ti i kom u n i­
stycznej. O prawdziwości je j zeznań 
świadczy fa k t, że w  zeznaniach swych 
podała, iż  o trzym yw a ła  ty le  dokumen 
tów  dla kom unistów  am erykańskich, 
że m usia ła je  przenosić w  dużych 
workach...

P row oka to rka Bentley jest „boha­
te rką ”  prasy sensacyjnej am erykań­
skiej. Została ona rów nież powołana 
na św iadka przez Thomasa, osław io­
nego przewodniczącego kom is ji ba­
dania dzia ła lności an tyam erykar^. 
skle j. A fe ra  E lisabeth B entley o b li­

czona jest ną to — ja k  podają w  k o ­
łach dzienn ikarsk ich  -— aby odwrócić 
uwagę dziesiątek m ilion ów  czy te ln i­
ków  b rukow e j prasy od nadzw yczaj­
nej sesji Kogresu, na k tó re j toczy się 
gra po lityczna, poprzedzająca w ybo­
ry  prezydenta.

D zienn ik „N ew  Y o rk  Post”  p u b li­
ku je  a rty k u ł wstępny, w  k tó ry m  o- 
stro k ry ty k u je  Kongres ITSA i  rząd 
am erykański, za to, iż  skup iły  swą 
uwagę na badaniu zmyślonych „sp i­
sków”  antyam erykańskićh , m iast te ­
go, by zw rócić główną uwagę na za­

gadnienia związane z poprawą bytu  
obyw ate li USA, D zienn ik wskazuje 
na to że Kongres i  rząd inscenizują 
tego rodzaju „w id o w iska ” , aby od­
wrócić uwagę narodu am erykańskie­
go od aktua lnych  zagadnień życia 
politycznego k ra ju .

Również inne pissma amerykańskie 
podnoszą tę sprawę, zaznaczając, iż 
Kongres i rząd w yda ją  ogrom ne su­
my na badanie „dzia ła lności w y w ro ­
tow e j” , lecz nie czynią n ic  dla roz­
w iązania na jważnie jszych proble­
mów, in teresujących cały naród.

SEPARATYSTYCZNE DZIAŁANIA 
władz zachodnich w Berlinie

B E R LIN , 3.8 (PAP). — D ziennik 
„TaegUehe Rundschau“  op isu je meto-, 
dy w ładz okupacy jnych w  zachodnich 
sektorach B erlina , pozostające w  ja ­
skraw ej sprzeczności z uk ładam i m ię 
dzynarodow ym i, podpisanym i po w o j 
nie. W sektorach zachodnich k o n ty ­
nuowana jest akcja separatystyczna 
Do najnowszych aktów  sam owoli za­
chodnich w iadz okupacy jnych należy 
podział p o lic ji berlińskiej,. Po w p ro ­
wadzaniu odrębnej w a lu ty  słyszy się 
obecnie o pow stan iu  tam  tzw . „w o l­
nego“  zw iązku ku ltu ra ln e g o  i „w o l­
nego“  un iw e rsy te tu . W szystkie te sa­
m ow olne akty, zm ierzające do dezor­
ganizacji życia B erlina , sta ły się przy 
czyną napiętych stosunków w  tym  
mieście.

Dzienn ik n iem ieck i stw ierdza, że mo 
carstwa zachodnie, prowadząc p o lity ­
kę rozłam ow ą i tworząc odrębne pań­
stwo w  Niemczech zachodnich, po ­

gw a łc iły  uk ład  o czterostronne j admi 
ilustrac ji B erlina . W szelkie zarządze­
nia kom endantów zachodnich nie m a­
ją żadnej podstawy prawnej, a osoby 
i  insty tuc je , dające posłuch tym  zarzą 
dzeniotn, dzia ła ją  w y łączn ie  na w ła ­
sne ryzyko.

B E R L IN , 3.8 (PAP). —  Z Niem iec 
zachodnich nap ływ a ją  wiadomości, 
świadczące, iż władze b ry ty js k ie  w  
dalszym  ciągu pop iera ją  tendencje re 
w iz jun istyczne wśród Niem ców.

Na w iecu w  Bergisch -  Gladlbach 
w  pob liżu  K o lon ii, postanowiono, że 
przesiedleńcy pójdą do przyszłych w y  
borów  w  strefie b ry ty js k ie j w  szere­
gach odrębnej p a r ti i pn. „P a rtia  w y ­
gnańców ze Wschodu“ . Na w iecu tym  
podobnie ja k  i na w iecu odbytym  w 
W iesbadenie (strefa am erykańska) do 
szło do wystąp ień antypolskich i an ty  
czeskich.

Wyrok trybunału amerykańskiego
Prasa fałszu;« historię o uniewinnieniu I. G. Farben
NO W Y JO RK, 3.8 (PAP). — W ię­

ksza część prasy am erykańskie j prze 
szła do porządku dziennego nad o- 
stut.ninii w y ro ka m i m >rvm W rskim i w 
spraw ie k ie ro w n ikó w  I. G. Farbenin 
dustrie  i  K ruppa . D z ienn ik i w yraża­
ją  naw et pogląd, że część dyrekto rów  
I. G. Farben, zw oln ionych przez sąd, 
będzie mogła powrócić do swej daw 
nej pracy w  zakładach na terenie sine 
rykań sk ie j i  francusk ie j s tre fy  oku­
pacyjne j w  Niemczech.

Czechosłowacja protestuje
przeciwko terrorystycznej działalności 

wywiadu amerykańskiego
PRAG A, 3,8 (PAP). —  M in is ters tw o 

spraw  zagranicznych Czechosłowacji 
c,głosiło Odpowiedź rządu czechosło­
wackiego na notę am erykańską z koń 
ca liipca b r. Nota am erykańska zawie 
ra ła pro test przeciw ko tw ie rdzen iu  
m in is te rs tw a sp raw  zagranicznych 
Czechosłowacji, że w yw ia d  am erykań 
sk i w ys ła ł do Czechosłowacji agen­
tów  w  ce lu  prowadzenia działa lności 
te rro rys tyczne j. A m erykan ie  żądali 
cofn ięcia  zarzu tów  pod adresem 
w ładz am erykańskich.

Odpowiedź czechosłowacka zawiera 
dalsze dowody działalności terrorysty 
eznej osobników wysyłanych do Cze­
chosłowacji z amerykańskiej strefy 
okupacyjnej w  Niemczech. Stw ierdza 
ona, że m orderca m a jo ra  Srarna o- 
trzym a ł dokładne instrukcje od ofice 
ra wywiadu amerykańskiego w  Re­
gensburgu. A resztow any te rro rys ta  
m ia ł p rzy  sobie długi wykaz obiek­
tów wojskowych, o k tó rych  m ia ł do­
starczyć danych.

In n y  te rro rys ta  o trzym a ł od ame­
rykańskiego o fice ra  w yw ia d u  w  S trap 
b ingu instrukcje w sprawie zamordo­
wania czechosłowackiego ministra o- 
brony narodowej, generała Syobody. 
Nota czechosłowacka podaje dok ład ­
ny  opis wspm nianego oficera w y w ia ­
du oraz m iejsce jego urzędowania.

Odpowiedź czechosłowacka podtrzy 
m uje oskarżenia w ym ien ione w  po-

przedn ie j nocie i stw ierdza, że dow o­
dy niezb icie wskazują na to, iż lokal­
ne czynniki wywiadu amerykańskiego 
bez wiedzy organów centralnych, or­
ganizowały akty terroru w  kraju za­
przyjaźnionym. W końcu nota czacho 
słowacka zaw iera żądanie przeprawa 
dzenia dochodzenia, w y k ry c ia  spraw ­
ców i ich należytego ukaran ia. 
PRASA CZECHOSŁOW ACKA O NO ­
C IE  PO LSKIEJ 1)0 W. B R Y T A N II

PR AG A, 3.8 (PAP). — D zienn ik i 
czeskie i  s łow ackie om aw ia ją  w  ob­
szernych notatkach i  a rtyku łach  os­
ta tn ią  notę rządu polskiego do W ie l­
k ie j B ry ta n ii w  spraw ie N iem iec, pod 
kreś la jąc słuszność postulatów, w ysu­
n ię tych przez Poląkę.

Obszerne kom entarze zam ieściły 
zwłaszcza dw a dz ienn ik i: „Rude P ra ­
vo “  i  „L ido ve  N o v in y “ . Ten ostatn i 
podkreśla, że „Polska stale uważa har 
m on ijną  współpracę czterech m o­
carstw  za najlepszą gw arancję spra­
w ied liw ego rozstrzygnięcia problem u 
niem ieckiego".

RUDOLF SLANSKY  
O Z A D A N IA C H  K O M ITE TÓ W  A K C JI

PRAG A, 3,8 (PAP). — Sekretarz
generalny Czechosłowackiej P a rtii Ko 
um nistyeznej, R udo lf Slansky, w prze 
m ów ien iu na tem at zadań K om ite tów  
A k c ji, k tó re  zostały powołane do ży­
cia w lu ty m  br. ośw iadczył, że is tn ie ­
nie kom ite tów  jest ciągle jeszcze po­
trzebne. Do obecnych zadań ko in ite  
tów a k c ji należą w  szczególności o- 
czyszczenie k ra ju  z pozostałości ele­
m entów reakcy jnych , przeprowadze­
nie czystk i w  szeregach „S oko lą “ , do­
prowadzenie do zjednoczenia wszyst­
k ich tow a rzys tw  gim nastyczny oh oraz 
organ izow anie ochotnie«ych brygad 
pracy.

S lansky stw ie rdz ił rów nież, że n ie ­
które osobistości kościelne /znajdu ją 
się pod w p ływ em  czynn ików  zag ran i­
cznych i  u tru d n ia ją  współpracę z rzą ­
dem. S lansky zaznaczył, że w ie lu  ka­
to lik ó w  i księży zadeklarow ało goto­
wość współpracy z Frontem  Narodo­
wym .

„Czy można było bardziej 
poniżyć naród brytyjski?“

Prasa angielska o rad z ie  ko n su lta tyw n e;

Współpraca, która przynosi korzyść
(dokończenie ze strony pierwszej)

Zagadnienie regulowania pro­
dukcji i  wzajemna pomoc w usu­
waniu tzw. „wąskich przekrojów“ , 
wspólna budowa nowych zakła­
dów — to następny kierunek 
współpracy. Program w te j dzie­
dzinie na najbliższy okres prze­
widuje zespolenie źródeł surowco­
wych celem uniknięcia kosztow­
nych inwestycyj, związanych ze 
zdobywaniem surowców znajdu­
jących się w  dostatecznej ilości, 
w państwie sąsiednim, przewidu­
je także, wspólne tworzenie przed 
siębiorstw przemysłowych. Pierw­
szym przykładem będzie elektrow­
nia w Nowych Dworach, w  opraco 
waniu zaś znajduje się ok. 20 
wspólnych projektów. Planowany 
jest również podział pracy w  pro­
dukcji poszczególnych maszyn i 
urządzeń, jak np. obrabiarek, ro­
werów itp .

W handlu zagranicznym współ­

praca obu państw wyklucza licyto  
wanie się wzajemne na rynkach 
międzynarodowych. W  dziedzinie 
rolnictwa współdziałanie Polski i  
Czechosłowacji pozwala na ustalę 
nie zasad współpracy w planowa­
niu rolniczym, statystyce i spisie, 
wymianę w szerokim zakresie do­
świadczeń z dziedziny nauki i prak 
ty k i rolniczej i  leśnej.

Druga sesja Polsko - Ozechosło 
wackiej Rady Współpracy Gospo­
darczej, - to dalszy etap w rozwo­
ju  polsko - czechosłowackich sto­
sunków gospodarczych. W  dobie 
jednostronnego dyktowania przez 
kapitał amerykański „um ów“ , któ 
re w  zachodniej Europie piętrzą 
ty lko  trudności gospodarcze i  sto­
sunki te są żywym przykładem, 
że współpraca gospodarcza kra­
jów obozu anty imperialistycznego 
przynosi korzyści każdej ze stron 
i podnosi ich dobrobyt,

LO N D YN , 3.8 (PAP). —  D z ienn ik i 
b ry ty jsk ie  k ry ty k u ją  utw orzen ie  b ry ­
ty jsko  - am erykańskie j rad y  konsul 
taitywnej.

„Sunday Express“  pisze w  a rty k u ­
le wstępnym : „C zy można by ło  ba r­
dziej poniżyć naród b ry ty js k i? ”  

„O bserver“ , ja k k o lw ie k  w  zasadzie 
zgadza się z u tw orzen iem  rady, pisze 
jednak, że je ś li nowa ta  organizacja 
zostanie w yko rzystana w  celu przeko 
nania rządu b ry ty jsk iego , iż  jedyną

nadzieją odbudow y A n g lii jest prze­
kształceni« systemu gospodarczego 
k ra ju  na w zór A m e ry k i i  jeś li ta rada 
Stanie się narzędziem  urzeczyw istn ię 
n ia  podobnych żądań po litycznych — 
przyniesie w ięcej szkody niż ¡korzy­
ści.

Członek P a r t ii Pracy, M ika rdo  w 
a rtyku le  opub likow anym  przez dzien­
n ik  „Reynolds News“ , w zyw a b ry ty j 
sk i ruch zawodowy do p rzeciw staw ie­
n ia  się ingerencji am erykańskie j.

Gospodarka państw marshallowskich
dostosować się musi do p o trzeb  A m e ry k i

NO W Y JORK. 3.8 (PAP). — P ary ­
ski korespondent „N e w  Y ork  T im es", 
H a ro ld  Callender, pisze, że podczas 
gdy na zewnątrz m in is trow ie  spraw za 
granicznych Europy zachodniej i  in ­
n i po litycy  zachodnio-europejscy chwa 
lą „szczodrość" USA w  zakresie po­
mocy Europie, p ryw a tn ie  w yrażają 
oni niepokój i zakłopotanie z powo­
du kon tro li, jaką przedstaw icie le Sta­
nów Zjednoczonych nakładają na każ 
de posunięcie państw  zachodniej Eu 
ropy w  dziedzinie rea liza c ji p lanu 
M arshalla. Jak donosi Callender, na 
ostatnim  posiedzeniu europejskie! ra ­
dy  dla p lanu M arsha lla  przedstaw icie 
le poszczególnych rządów  otw arcie  w y

pow iada li obawę, że ad m in is tra to r 
p lanu  M arshalla  — H o ffm an —  zasto 
suje do państw  europejskich kontro lę, 
k tó ra  równoznaczna będzie z ingeren 
cją USA w wewnętrzne sprawy fltnan 
sowę Poszczególnych krajów.

Podczas tych obrad H o ffm an  dał w y 
raźn ie do zrozumienia, że państwa 
m ashallowskie rńuszą opracować 
w spólny plan 4-le tn i, że poszczególne 
p lany narodowe muszą ulec ograniczę 
n iu  i dostosowaniu do p lanu ogólne­
go, k tó ry  podlega aprobacie ze strony 
rządu USA. Rządy państw  m arshal­
low skich muszą planować w  ta k i spo 
sób, by odpowiadało to koncepcjom 
A m ervk i.

Dwa dz ienn ik i now o jorsk ie  a taku­
ją jednak ostro decyzję norym berską. 
„N ew  Y o rk  S ta r“  stw ierdza, że oskar 
żeni w  tych  procesach odczuli z pew­
nością najwyższą satysfakcję, słysząc 
w m otyw ach w y ro ku , że nie by lii le ­
aderam i N iem iec h itle row sk ich , lecz 
w ykonyw a li jedyn ie zlecenia H itle ra . 
D zienn ik podkreśla, że uw a ln ia jąc  I. 
G. Farben od w in y  p rzygo tyw yw an ia  
w o jn y  agresywnej, tryb u n a ł no rym ­
berski sfałszował h is to rię  oraz św ia­
domie p rzym kn ą ł oczy na potężne si­
ły, bez k tó rych  nie  by łoby d rug ie j w o j 
ny św iatow e j i poprzednich w ojen,

„N e w  Y o rk  Post" stw ierdza, że bez 
.względu ną w y ro k  norym bersk i, k ie ­
row n icy  I. G. Farben są w in n i przed 
św iatem  zbrodni przygotow yw an ia  i 
prowadzenia w o jn y  agresywnej, zbrod 
ni rabunku, szpiegostwa i w yzysku. 
I. G. Farben odegrał podstawową ro ­
lę» w  stw orzeniu ruchu  h itle ro w sk ie ­
go oraz dostarczył m u narzędzi do pro 
wadzenia w o jny. M o tyw y  w y ro ku  t r y  
bunttłu  norym berskiego są niebezpie­
cznym i kp inam i ze spraw ied liw ośc i 
między narodowej.

„  —oOo—

A u t y r u m u ń s k a  
p ro w o ka c ja  po licy jna  

w e Francji
PARYŻ, 3.8 (PAP). —  Na podstawie 

zarządzenie m in is tra  Mucha, po lic ja  
francuska dokonała re w iz ji w  szkole 
rum uńsk ie j w  Fontenay aux Roses, 
stanowiącej własność państwa ru m u ń  
skiego. Dokonano licznych areszto­
wań. Z a trzym an i obyw ate le  ru m u ń ­
scy zosta li przew iezieni do kom isaria 
tu. Jako o fic ja ln y  powód aresztowań 
podano „hande l dew izam i o chara,kle 
rze po lityczn ym “ . Część zatrzym a­
nych zwolniono.

Donosząc o tych represjach „H u m a­
n ité “  piesze m. in.: „M ach  dokona ł no 
wej p ro w o ka c ji w  s ty lu  Beauregard, 
tym  razem p rzec iw ko  rum u ńsk ie j r e ­
pub lice  ludow ej. Ten oddany pom oc­
n ik  kap ita lis tów  francuskich  rui® m o­
że wybaczyć m łode j dem okrac ji r u ­
m uńskie j n a c jo na liza c ji przem ysłu, 
Ksenofobia, p row okac je  po licy jne  
przeciw ko dem okra tom  . lu do w ym  i 
Z w iązkow i Radzieckiem u, popieran ie 
e lem entów faszystowskich i zdra jców  
k ra jó w  z E uropy W schodniej i  Ś rod­
kow e j — oto- p o lity k a  Mocha, p ro w a ­
dząca do zdyskredytow ania prestiżu 
F ra n c ji w  k ra jach  dem okrac ji ludo ­
w e j“ .

—oOo— ,

E le k tro w n ia
W arszaw ska

o trzym a sztandar 
przechodni

w sp ó łzaw odn ictw a pracy
Projektow ana na dz.en 79 Fpca br. 

uroczystość wręczenia sztandaru prze 
chodniego zw ycięskie j załodze E lek­
tro w n i W arszawskiej została przesu­
nięta na dzień 5 s ie rpn ia  br. W dm u 
tym  z rą k  dyrekto ra  Cen Ir. Zarządu 
E nergetyki załoga E le k tro w n i W ar­
szawskiej otrzym a przechodni sztan­
dar za zwycięstwo, osiągnięte w  p ie rw  
szym etapie współzawodnictwa pracy 
z załogą E le k tro w n i Łódzkie j. P ro­
gram  uroczystości p rzew idu je  ponad­
to odznaczenie nagrodam i p ien iężny­
m i 15 przodow ników  pracy z E lek­
trow n i Łódzkie j oraz 27 przodow ni­
ków  z E le k tro w n i W arszawskiej. Wy 
sokość nagród pieniężnych p rzew i­
dziano na 2 do 5 tys. zł.

P o n o w n a  d ew alu ac ja  
franka?

LO N D Y N , 3.8. (PAP). — Paryski 
korespondent „F ina nc ia l T im es“ J>°" 
wołu jącą się na in fo rm acje  z e  źródeł 
m ia roda jnych donosi, że m in is ter 
Reynaud zamierza przeprowadzić 
wa luację  franka  w zw iązku z ciężką 
sytuacją, w  ja k ie j znalazła się F ran­
cja w sku tek wyczerpania je j rezerw 
złota i k redy tów  zagranicznych.

Jak wiadomo, adm in is tra to r planu 
M arsha lla  n ie jednokro tn ie  wywierał 
na k ra je  m ars lia llow sk ie  nacisk W 
k ie ru n ku  dew a luac ji ich walut. Fran­
cja przeprowadziła niedawno dewa­
luację franka , lecz w  am erykańskich 
kołach finansowych panuje przeko­
nanie' że we Francji należy przepro­
wadzić ponownie dewaluację. Obec­
ny rząd francusk i — ja k  w y n ik a  « 
korespondencji „F inanc ia l T im es" — 
zamierza uczynić zadość żądaniu f i ­
nansistów amerykańskich,

—oOo—

O L B R Z Y M IE  Z Y S K I
przemys>lu a m eryk ań sk ieg o

NO W Y JO RK, 3. 8. (PAP). „W a ll 
S treet Jou rna l”  donosi, że zyski prz® 
m yshi am erykańskiego w  ciągu H -g° 
k w a rta łu  br. przekroczyły  poziom z I 
kw a rta łu . W porów naniu z identycz­
nym  okresem roku  1947 są one- wyż­
sze o 26 proc. Ogólne zyski przem y­
słu  am erykańskiego, po potrąceniu 
podatków  w yn ios ły  w  I I  kw arta le  
br. około 600 m ilion ów  dolarów. .Naj­
większy wzrost zysków w  porów na­
n iu  z I I  kw a rta łem  ub. roku  w yka ­
zuje: przem ysł samochodowy (wzrost 
zysków o 45 proc.), przem ysł węglo­
w y  i fi 4 proc.), przem ysł na ftow y (8® 
proc.).

— oOo—

S A M O L O T Y  R A F  
do akc ji na M a la jach
LO ND YN. 3.8. (PAP). — Według 

doniesień agencji Reutera z Singapo- 
re. do a k c ji przeciwko pow stańcom  
m ala jsk im  wprowadzono samoloty 
RAF, k tó re  przeprow adziły  pierwsza 
operację bombową.

Gabinet a u s tra lijs k i postanow ił 
p rzyjść z pomocą władzom  b ry ty j­
sk im  na M ala jach i  zniósł embarg0 
n.a wyw óz b ro n i z A us tra lii.

K ie row n ic tw o  au s tra lijsk ich  z w i t ­
ków  zawodowych wezwało robo tn i­
ków  ■ aby nie ładow a li bron i, przezna­
czonej na stłum ien ie ruchu wyzwo­
leńczego na M alajach.

— oOo—

P ro test p ra c o w n ik ó w  
S e kre ta ria tu  O N Z

N O W Y JO RK, 3. 8. (PAP). Przed­
staw icie le 3 tysięcy p racow ników  se­
k re ta r ia tu  ONZ og łosili protest prze­
c iw ko bezpodstawnym oskarżeniom- 
ja k ie  w ysunął Departam ent Stanu 
tem at „dzia ła lności szpiegowskiei 1 
w yw ro tow e j członków  sekre taria tu  
O N Z” ,

W zw iązku z powołan iem  przez 
M arshalla  specjalnego kom ite tu  dla 

i zbadania tych  oskarżeń, k tó re  uprze0 
I n io  sam M arsha ll uznał za bezpod­

stawne, przedstaw icie le sekretariatu 
ONZ ośw iadczyli, że „sp rzec iw ia ' 3 
się wsze lk im  jednostronnym  bada­
niom, naruszającym  p rzyw ile je  dyp’-° 
m atyczne p racow ników  sekretariatu 
ONZ i  umowę m iędzy ONZ a rządem 
Stanów Zjednoczonych” .

—oOo—

K O P A L N I E
K rako w skiego  Zagłębia  

p rzekro czy ły  p lan lipcow y
K opaln ie  K rakow skiego Zagłębi® 

W ęgłowego w yko na ły  p lan wydoby­
cia w  103,5%. Najlepsze w y n ik i u- 
zyskała kopa ln ia  „Sob ieski“  w  J * '  
worznie, która  w ykona ła  114% planu.

Po 105% w yko na ły  kopaln ie „A r ­
tu r ”  w  Sierszy i  „Zbyszek“ w  Trze­
b in i. Na dalszych m iejscach znaj­
du ją  się kopa ln ie  „Jan  K a n ty "  w  Ja­
worzn ie — 104%, „B ie ru t”  w  Ja­
worznie 103%, kop. „K ry s ty n a ”  ^  

uczynku 101,5%, kop. „Brzeszcze” 
w Brzeszczach 101,3%.

—oOo—
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wtmäcxh
Q  RZYM . Podano do wiadomości, 

ambasadorem Włoch w ZSRR W 
nowany został Giovanni de Astis.

[3  BUKARESZT. We wtorek wesz 
w  życie ustawa o upaństwowien 

wszystkich szkół rumuńskich.

□  M O SKW A. Korespondent ageni 
TASS donosi z Delhi, że 30 czet

ca w  Kalkucie wybuchł w ielki straj 
w którym bierze udział 50 tys. rob« 
ników. Stra jk jest wyrazem p,rotes 
przeciwko antyrobotniczym zarządz 
ulom rządu.

□  PARYŻ. Samoloty i statki i  n 
rodow kontynuują poszukiycan

olbrzymiego wodnopłatowca franc 
skiego, który od dwóch dni zagiń 
nad Atlanykiem  na zachód < 
A fryki z 52 osobami na P' 
kładzie. Samoloty brytyjskie, fra n c i 
skie, portugalskie i amerykański 
współdziałające z francuskimi okn 
tami wojennymi, nie zdołały dotycł 
czas natrafić na jakikolw iek ślad r< 
ginionego wodnopłatowca. Zaginie« 
samolot należał do typu „Lateecei 
631“. Aż do wyjaśnienia jego losu, z* 
wieszano wszelkie loty długodystai 
sowę wodnopłatowców tego typa.



N r  213 GfcCS LUDU

J / S f t f  T O  B Y Ł O  / W / ł P R A W D Ę
«łu

n°tach, k tó ry m i rząd angie lski u- 
'e ° ^ ePrzeć po lskie zarzuty i  po l- 
Protesty w  spraw ie postępowania 

jjj ^ y jn y c h  w ładz angie lskich w 
stnczech i  w  ogóle w  sprawach w y - 

J ^ c h  rządu JKM ości w  stosunku 
Wil 2agat^n^en‘a niem ieckiego — po ja- 

. S1̂  ostatnio, obok w ie lu  ju ż  daw- 
i stosowanych sposobów i  chw ytów  

e jeden now y „a rgum ent“  czy
od ‘ owo powołanie się „z  d iuną“ 

r i qoq
' Ja> na gwarancje angielskie dla
’ ’ na „ tra k ta t o w zajem nej po- 

*UOęy“ i _
j  p 1 na wojenne wystąp ienie A n g lii 

^ anc ji p0 stronie Polski.
‘ Zesień 1939 m a być dowodem an 

Sielskipi , •
i J Wlern<>sci zaw artym  paktom  

Pnlatności w  w ype łn ian iu  zobo- 
^ z a ń  sojuszniczych, wrzesień 1939 
że ^°®rednio odpierać polskie zarzuty 

Polityka angielska popiera rew iz jon j 
Cor_ e tendencje w  Niemczech, i  że 
Kia âwr,ie j zm ierzając do zbudowa- 
C2n̂na zachodzie N iem iec nacjona lis ty- 

el bazy, służącej im peria lizm ow i an
iijyk S16rnu. prowadzi tym  samym jlo 
ant ? antyPoczdamską, antypokojową. 
s ° t v ie »  m usi świadczyć w  
te 7 M iędzynarodowej o słuszności 
do 0a®6' stóch, skoro odw ołu ją  się one 
ta-^Z*jS®w  iktóre społeczeństwa pam ię- 

3 dobrze i  k tó re  zresztą we współ- 
^  ej ew o lu c ji anglo -  am erykań- 
p0j }  Z w ró c iły  jako wytyczne i  wzory 

yeznego postępowania.

”̂ °S ianow anie niem ieckich  
stref interesów “

polski w  nocie z 30 lipca br. od 
d0 na angielskie prowokowanie
^ d y s k u s ji w  spraw ie 1939 r. przypo- 
r 'crhem, że uk ład  z 25 sie rpn ia 1939 
bat'**116 ograniczyć do fak tu
t\y ■ “ Miastowego wypowiedzenia w o j 
jo  . 'I&'1 ^»W adzenia, ale 1 do wspólne 
iu j ^la*an'a Przy przygotow aniu poko 

Cji' 
jest

ii„ scistej W zw iązku z tym  konsulta - 
Wytnowa tego zacytowanego § 7 

®kt tlleodparta- A le  to  ty lk o  ostatni 
■ ePilog sprawy, k tó re j korzenie się 
 ̂ ^dhoko. 1 m y m am y praw o i  ofoo 

°^nażać te korzenie. A  je ś li z 
0,v * dokum entów w yn ika  po lityka  

,W i ChiUm’ p o lityka  dwuznaczna, 
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V . r  Po^ y k a  w  jednym  ty lk o  zdecy 

1 5zezera: w  nienaw iści do Zw. 
1#î «ck ie© $vŁii tó  już  'zaiste nie'nasza

ler«^ Sarnego początku panowania H it  
^  ^  Niemczech A ng licy , zapatrzeni
zek j  jego uderzenia na Z w ią -

adziecki, prow adz ili p o litykę  u - 
Por,- * Niemcami i  porozumienia. 
^ańt)ZeZ rern‘^teryzację N adren ii i  rok  
®ię ^ Monachijskiej A ng licy  zgadzali 
^ S i l m-atycznie na dokonywane 
Ik ,  ^ l Wa „jednoczenie Europy bez 
cy. . 1 na wprowadzane przez N iem - 
tę . lany terytoria lne . Zgadzała się na 

gresję niem iecką zarówno w ię k -

p r o k u r a t o r z y  

1 w ięźn io w ie
f  artyku łów  wspcmnie- 

** t o J?°switconych rocznicy śmier- 
8i? naste A W ł a  F IN D E R A , znalazła 

Podc wzmianka: .
H  Fing swy ch studiów w Paryżu,, 
'P tU  r  bVł  uczniem znakomitego

oc '- J o l i o t  .  c u r i e , któ ry
'fgo  f ) ,.ee)ł,z'̂  zdolności i  pilność mło-
(ler ... aika. Gdy w r. 1937 tow. F in -
' nah j  s - wk f oku sanacyjnego sądu —  

w ciężkim więzieniu w Ra- 
tepty n<f mocy ówczesnego regula- 
fteu« ^ eWiego pozbawiony został 
,° ib t, „ b y w a n i a  książek, p ro f., j y a y w a m a  książek, p ro f 

l  U' le'dMawsz\f się o tym, zade 
‘ai»0tyS2, V^ lsn°ręcznie F inderow i swe 
r°knrntH dzieło naukowe i  przesłał do 
Pr,ê  i "  W ^tersraioie.

pięknym gestem wielkiego 
1 "-r s ’ Pochylił czoło nawet proku- 
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szość rządowa, ja k  opozycja. Chamber 
la in  wojażow ał do Berchtesgaden i  Mo 
nachdum, a C h u rch ill m ów ił A lb e rtow i 
Forsterow i o porozum ieniu A n g lii i 
„potężnych N iem iec“  (zeznania Forste­
ra  przed sądem po lsk im  dnia 10 kw.iet 
nia 1948 r.), a ambasador n iem iecki w 
Londynie D ircksen w  „ściśle ta jn y m “ 
raporc ie  jeszcze dn ia 1 sierpnia 1939(1) 
r. donosił o rozm owie ze znanym po­
słem labourzystow skim  Charles Bax- 
tonem, w  k tó ry m  tenże w ysuw ał p ro ­
gram  „uszanowania n iem ieckich sfer 
interesów w  Europie wschodniej i  po­
łudn iow o -  w schodnie j“  z wyrzecze­
niem  się przez W ie lką B ry tan ię  „gwa 
ran c ji, udzie lonych przez nią  n iek tó ­
ry m  państwom  w  n iem ieckie j sferze 
w p ływ ó w “ .

A  ja k i b y ł w łaśc iw y sens Mona­
chium? „P o lityka  n ie in te rw e nc ji ozna­
cza pobłażanie napastnikom, rozpęty­
wanie w o jny , a co za tym  idzie — 
przekształcanie je j w  w o jnę św iato­
wą... Część Czechosłowacji oddano 
Niemcom jako zapłatę za zobowiąza-

nia, dotyczące rozpoczęcia w o jny  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim “  — stw ierdzał 
S ta lin  na X V I I I  Zjeździe W KP(b) w 
m arcu 1939 r. O to chodziło!

P o d w ó jn a  gra
Po W iedniu i  L ibe rcu  przyszła ko le j 

na Pragę, K ła jpedę, B ra tys ław ę i  kon­
centryczny atak na Gdańsk i  korytarz. 
Należało H itle ro w i przypom nieć jego 
g łów ny obowiązek —  atak na ZSRR. 
Dla zam ydlenia oczu m onachijczycy 
w ys ła li tzw. m isję Stranga na rokow a­
nia  do M oskwy, a równocześnie pod­
ję l i  nowe. rozm ow y z rozzuchwalo­
nym  sukcesami H itle rem . „Wszczyna­
jąc rokow ania  ze Zw. Radzieckim  i  u- 
dzielając gw aranc ji Polsce, R u m un ii i 
innym  państwom  — A ng lia  i  Francja 
p rzy  pomocy rządzących k ó ł USA pro 
w adziły  podw ójną grę, obliczoną na 
ugodę z N iem cam i h it le ro w ik im i w  ce 
lu  skierowania ich agresji na Wschód, 
przeciwko Zw . Radzieckiem u" — czy­
tam y w  „Fałszerzech h is to r ii ‘. Po daw 
nemu wzdragano się przed porozum ie

niem  z ZSRR i  marzono o rzuceniu 
nań H itle ra .

I  oto w  ty m  samym czasie, gdy dru 
gorzędne osobistości, n ie  posiadające 
żadnych pełnom ocnictw  do podpisania
ja k ich ko lw ie k  umów, przew leka ły  w 
nieskończoność rozm owy w  Moskwie 
— a gdy u nas ,w zaufaniu do gwaran 
cy j angielskich rozpoczęły się m an ife ­
stacje pod hasłem „an i guzika“  — w 
tym  samym czasie p row adzili Ang licy 
ta jem ne rokowania, o w ie le  dla siebie 
ważniejsze i  mające znowu o w ie lk i 
k ro k  naprzód zbliżyć W ie lką B rytan ię  
do upragnionego niem ieckiego uderze­
nia  na wschód: rokow ania m in . hand­
lu  zagrań. Roberta Hudsona i  n a jb liż ­
szego doradcy Chamberlaina, s ir H o­
racego W ilsona z doradcą H itle ra , dr 
H e lm uthem  W ohltatem . D w ukro tn ie  
p rzyb yw a ł W ohlta t do Londynu, w 
czerwcu i w  lipcu  1939 r., a zatem już 
w  okresie, gdy m ie liśm y, zdawało się, 
pełne prawo liczyć na bezwarunkową 
pomoc A ng lii.

Rokowania te okryte  b y ły  szczelną

A K C J Ę  S K U P U  2 B O Z A  
t r z e b a  usprawnić

Spekulanci żerują na nieświadomości chłopa
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) l,l(.‘ :óu> f 1 nich. Nie ma bowier 
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nie ,, 0P ać , i  zabijać ludzi, lecz 
le «»«era nigdy. - B. D.

Wśród z jaw isk n ierozerw a ln ie  zwią 
zanych z ustro jem  gospodarki kap ita  
lis tycznej obserwowaliśm y przed woj 
ną niepokojące z jaw isko „k lę s k i u ro ­
dza ju“ . Spadek cen ja ko  następstwo 
dobrego urodza ju uderza ł w  biedotę 
w ie jską, a równocześnie bogaty chłop 
i  obszarnik, mogąc przeczekać bai-ssę, 
—  n ic  go bowiem nie zmuszało do 
sprzdeaży zboża w  okresie złe j koniu.n 
k tu ry  — nie odczuwał w  na jm nie jszym  
stopniu .wahania cen. B yło  to zresztą 
logicznym  w yn ik ie m  p o lity k i gospodar 
czej obszarniiczo - kapita listycznego 
rządu P o lsk i przedwrześniowej.

I  na tym  tle  uchwała rządu z lipca 
br. o u trzym an iu  cen zboża na pozio­
m ie n iem a l rów nym  dotychczas owe­
mu, bo zaledwie o 2 do 7 procent n iż ­
szym od cen przednówkowych, staje 
się fak tem  niezm iern ie  doniosłym.

S tab ilizac ja  ceń żfoożówjmh ba po­
ziom ie op łacalnym  leży przede wszy­
s tk im  w  interesie szerokich rzesz m ł-  
ło  i  średn ioro lnych Chłopów, stanow i 
wzięcie ich przez państwo w  obronę 
przed elem entam i kap ita lis tyczno- 
spekulanokim i.

Realizacja te j doniosłe j uchw a ły 
rządu wym aga dużego w y s iłk u  ze 
s trony  spółdzielczego i  państwowego 
aparatu skupu. Od spraw nej o rgan i­
zacji skuipu zależy bowiem  powodze­
nie całej akc ji.

Niepokojące sygnały
Tymczasem dochodzą z te renu sy­

gnały, świadczące, że aparat skupu nie 
wszęazie stanął na wysokości zada­
nia.

Detalicznego skupu zboża dokonu­
ją  w  teren ie p laców k i spółdzielcze, pla 
ców ki PCH i  koncesjonowani kupcy- 
detaliści. H u rto w n ik ie m  są Polskie 
Zak łady Zbożowe. Ceny zboża do 1 
sie rpn ia br. w yn os iły  2. 200 z ł d la  ży­
ta i  3.300 z i d la  pszenicy, od 1 s ie rp­
nia  u leg ły  nieznacznej obniżce i  w y ­
noszą 2.050 d la  żyta i  3.200 d la  psze­
nicy. Zdaw ałoby się, że wszystko tu  
jest zupełn ie jasne i nie wym aga ko­
m entarzy. Tymczasem zdarzają się w y 
padk i zakupyw ania zboża przez spół­
dzielnie po cenach niższych od usta­
lonych, a naw et pow strzym yw an ia 
się przez n iektóre  spółdzielnie od za­
kupu  zboża.

I  ta k  np. Pow ia towa Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska“  w  Grodzis­
ku, m im o dużej .podaży n ie  kupow ała 
zboża na targu, tłu-macząc to brak iem  
dyspozycji 00 do kupna. N ic w ięc dziw  
nego„ że w  tym  samym G rodzisku za 
trzym ano jednego z bogatych chło­
pów, k tó ry  k u p ił po cenie dużo n iż­
szej od urzędowej 11 m e trów  zboża 
od innego chłopa, oczywiście d la  ce­
ló w  spekulacyjnych. In n y  charakte­
rys tyczny w ypadek m ia ł m iejsce na 
ta rgu  w  Mszczonowie, gdzie delegat­
k a  Pow ia tow ej Spółdzie ln i „Samopo­
moc Chłopska“  p łac iła  za zboże ku ­
powane od ro ln ikó w , po 2.000 zł, od­
m aw ia jąc równocześnie kupna zboża 
po cenie urzędowej od prezesa Spół­
dz ie ln i G m innej „Samopomoc Chłop­
aka“  w  gm inie Kurafoiejewice. W Po­
m iechówku k. M od lina  G m inna Spół­
dz ie ln ia  „Samopomoc Chłopska“  rów  
nież n ie  kupu je  zboża, tłum acząc się

brakiem  podaży, co nie jest zgodne z 
rzeczywistością. W P łońsku PCH p ła ­
ciła ro ln iko m  po 2.000 zł oświadczając 
że jest gotowa dopłacić różnicę, jeśli 
otrzym a odpowiednie polecenie od 
swoich władz, choć in s tru kc je  w  tej 
spraw ie są zupełnie wyraźne.

Oczywiście bierność spółdzie ln i w  
poszczególnych ośrodkach w yko rzy ­
stu ją  skw ap liw ie  spekulanci i bogaci 
chłopi, k tó rzy  na dodatek świadomie 
ok łam u ją b iednie jszych gospodarzy 
śpieszących sprzedać swe zb iory, roz ­
siewając pogłoski o m ające j jakoby 
nastąpić zniżce cen. N ie jeden ze spe­
ku lan tów , ja k  np. kup iec Sokołowski 
z G rodziska Maz. kupu je  zboże po 
niższej cenie, by potem aa pośrednic­
tw em  spółdzielni odsprzedać je  pań­
stwu po ceniie urzędowej.

U spraw nić  p lacó w ki skupu
Niezadowala jący stan rzeczy na od­

c in ku  skupu sygnalizowany z poszczę 
gó lnych pow ia tów  i  gm in, w iąże się 
n iew ą tp liw ie  z ociężałością b iu ro k ra ­
tyczną poszczególnych ogn iw  naszej 
spółdzielczości ro lne j. Dołowe ogniwa 
spółdzielcze nie  są należycie p o in fo r­
m owane o znaczeniu a k c ji skupu. 
B iu rokra tyczne  m etody pracy m ają 
rów nież miejsce, jeżeli chodzi o na­
leżyte uruchom ien ie i  rozprowadze­
nie kredytów^ przeznaczonych przez 
państwo na akcję skupu, co spraw ia, 
że np. w  powiecie M ińsk  Maz. zale­
dw ie cztery spółdzielnie — w  M ińsku, 
Kałuszynie, K o łb ie li i  M rozach — po 
siadają k redy ty , pozwalające na za­
kup w iększych ilośc i zboża. A  pozo­
stałe? W iadomo przecież, że państwo

uruchom iło  na cele skupu zboża 1.5 
m ilia rd a  złotych.

Z poważną troską pow inno się rów  
nież podejść do zagadnienia zwiększę 
n ia  ilości magazynów, a w  c h w ili otbec 
nej do szybkiego odprowadzania zbo­
ża 2 m agazynów spółdzielni pow iato­
wych i gm innych, n ie  przygotow anych 
do przechowywania dużych ilości pro 
duktów.

B iu rokra tyczna  opieszałość i  n ie ­
zdrowe tendencje spekulacyjne, prze­
jaw ione przez n iektó re  spółdzielnie, 
n ie  mogą być tolerow ane. W inna tu  
wyciągnąć należyte w n iosk i Centrala 
Rolnicza S pó łdzie ln i „Samopomoc 
Chłopska“ , w in ie n  też w kroczyć czyn 
n ik  społeczny.

Wzmożona kon tro la , uspraw nienie 
pracy p lacówek skupu z jedne j s tro ­
ny i  akc ja  uśw iadam iająca — z d ru ­
gie j — pow inny  w  szybkim  czasie z li­
kw idow ać zarysowujące się tendencje 
spekulacyjne. W ojewódzkie i  Pow ia to 
we R ady Narodowe i  ‘organizacje po­
lityczne w in n y  zm obilizow ać wszyst­
k ie  s iły  d la  uśw iadom ienia w s i o ko­
rzyściach, ja k ie  ten dekret p rzynosi 
chłopu i  d la  wzm ożenia czujności i  
k o n tro li nad przebiegiem  a k c ji sku­
pu zboża.

Jest rzeczą zupełnie jasną, że ta 
form a pomocy, ja ką  państwo okazuje 
mało i  średnioro lnem u chłopu przez 
utrzym anie ceny zboża na w ysokim  
poziom ie nie może zostać prze ję ta 
przez pośrednika -  spekulanta, czy 
bogacza w iejskiego. Za wszelkie p ró ­
by dokonywania n ie legalnych transak 
c ji, państwo będzie w innych  karać z 
całą surowością. I .  Solska

Likwidacja central aprowizacyjnych
O św iadczenie m in is tra  W ł. L acho w icza

M in is te r aprow izacji ob, W ł. Lacho | w iem. według własnego w yboru , ko- 
wioz ud z ie lił red ak to row i gospodar- | rzystać nadal z usług
czemu S A P -u  in fo rm a c ji w  związku 
ze zniesieniem cen tra l ap row izacy j- 
nych. M in . Lachow icz ośw iadczył m. 
innym i:

W początkach 1946 roku  w  zw iązku 
z poważnym i trudnościam i aprow iza 
cy jn ym i zostało powołane do życia 
przedsiębiorstwo pn. Zjednoczone Cen 
tra le  Aprow izacyjne. a pod koniec te­
goż ro k u  tzw . Rejonowe Centrale 
Aprow izacyjne, k tó rych  zada­
niem  by ło  regu larne i  planowe zaopa 
trzenie w  a rty k u ły  p ierwszej potrze­
by p racow n ików  podstawowych ga­
łęzi przem ysłu państwowego, wśród 
nich przem ysłu węglowego, hu tn ic ­
twa. ko le jn ic tw a  rtd.

Owe centra le gw aran tow a ły  wyżej 
w ym ien ionym  kategoriom  p racow n i­
ków  dostarczenie zagwarantowanych 
norm  zaopatrzenia po usta lonych nis 
k ic h  cenach.

Stworzona przez Centrale sprawnie 
działająca sieć spółdzie ln i zam knię­
tych stanow iła i  stanow i nadal do­
skonalą pomoc w  ogólnym  rozdzie l­
n ic tw ie  kartkow ym .

D zięk i wzrasta jącej p ro du kc ji i  is t­
n ie jącym  zasobom tow arow ym , za­
opatrzenie rob o tn ików  i  ich rodzin, 
ob ję tych zaopatrzeniem zagwaranto­
wanym , może być już  po pierwszym  
września przekazane powszechnej sie 
ci rozdzielczej.

Na te j zm ianie robotn icy, objęci 
zaopatrzeniem zagwarantowanym  o - 
czywiście nie stracą. Mogą on i bo­

ro botniczych 
spółdzielni zam kniętych, istn ie jących 
przy zakładach pracy, lu b  też ko rzy­
stać z powszechnej sieci rozdzielczej 
w  m iejscu zamieszkania. W szystkie 
przysługujące im  norm y będą ja k  do 
tychczas w  100 proc. realizowane. 
Dla odróżnienia k a rty  aprow izacyjne 
przeznaczone dla nich, będą nosiły 
znak „Z G ” , co oznacza zaopatrzenie 
„zagwarantow ane".

Zespół p racow n ików  cen tra l apro_ 
w izacyjnych zasili szeregi p racow n i­
ków  PCH.

L ikw id a c ja  cen tra l jest jednym  « 
kroków  na drodze do lik w id a c ji sy­
stemu zaopatrzenia reglam entowane­
go. Tempo lik w id a c ji tego systemu 
jest dyktow ane przezornością i  n a j­
wyższą troską o żyw otny interes czło 
w ieka pracy; jest ono dostosowane do 
tempa rozw oju  p ro du kc ji i  przezwy­
ciężenia de ficy tów  tow a row ych  w  
naszym k ra ju  —  z jednej strony, z 
drugie j zaś do tempa odbudowy i  roz 
budowy apara tu dystrybucyjnego, 
zwłaszcza uspołecznionego, dającego 
gwarancję, że zaopatrzenie ludzi pra 
cy po zniesieniu ka rte k  będzie prze­
biegać w  sposób p lanowy i c iągły 1 
nie stanie się, ja k  ongiś, przedmiotem 
spekulacyjnych zakusów czy też i - !

m głą ta jem nicy, pók i nie opub likow a­
no rapo rtów  Dircksena, k tó ry  na te ­
m at rokow ań W ohltata słał obszerne 
rap o rty  do R ibbentropa. Chodziło, n i 
m nie j n i w ięcej, jeno o w ie lk ie  poro­
zumienie, zawierające w  sobie zasad­
niczy podział w p ływ ó w  i  oddanie H it ­
le ro w i w o lne j rę k i na wschodzie, 
D ircksen pisze dosłownie: „W śród za­
gadnień po litycznych szczególną uw a­
gę poświęcono —  obok paktu  o niea­
gresji — spraw ie zawarcia paktu  o nie 
in te rw enc ji, k tó ry  to pakt m ia ł obej­
mować rów nież podział przestrzeni 
życiowej pomiędzy w ie lk im i m ocarst­
wam i, zwłaszcza zaś pomiędzy N iem ­
cami a W ielką B ry ta n ią “ .

W tej w ie lk ie j grze o sprawy na j­
ważniejsze —cóż znaczyła Polska, 
k tó re j A ng lia  co dopiero udzie liła  
gw arancji? N ie więcej, niż porzuco­
ne poprzednio Czechy! Z całym  cy­
nizmem „s ir  Horacy W ilson powie­
dział jasno p. W ih lta tow i, że zaw ar­
cie paktu  o nieagresji dałoby A n g lii 
możność uw oln ien ia  się od zobowią­
zań wobec P o lsk i“  (z rapo rtów  D irc ­
ksena). M iano cofnąć gwarancję, zo 
staw ić Polskę „w  odosobnieniu, sam 
na sam z N iem cam i“ , pozostawić 
Niemcom do rozstrzygnięcia sprawy 
Gdańska i  „k o ry ta rza “ . Co to zna­
czyło? Znaczyło to ca łkow ite  izolo­
wanie P o lsk i —  k tó ra  uprzednio 
w ykrzek ła  się pomocy radzieckiej.

„S itzkrieg“
N astąpił wrzesień, agresja niemiecka 

i wybuch w o jny. A le  podczas gdy prze 
moc niem iecka d ław iła  Polskę, gdy 
bombowce bezkarnie zrzucały swe ła ­
dunk i na nasze m iasta —  na zachodzie 
toczyła się dziwna wojna, k tó rą  F ran ­
cuzi nazw ali iron iczn ie  „d ro le  de 
guerre“ , a N iem cy pogard liw ie  „S itz ­
k r ie g “ . A n i jeden sam olot nie pop łyną ł 
nad B e rlin  ,ani jedna dyw iz ja  nie ude­
rzy ła  na ogołocone z w o jsk  przedpola 
W ału Zachodniego. Ta bezczynność 
sprzym ierzeńców w yw o ła ła  w  ginącej 
Polsce głuchy żal i  k ip iące oburzenie, 
a zarazem w ydaw a ła  się szerokiemu 
ogółow i tragicznie niezrozum iała. Dziś 
jest już  chyba każdemu zrozumiała.

K rąży ło  wśród P olaków  w  A n g lii 
gorzkie powiedzenie: kom u A n g lik  rę­
kę podaje, ten nogi wyciąga. Pomoc

Z  p r a s y

angielska nie  nadeszła w  1939 r,, nato­
m iast Polacy ogromnie się p rzyczyn ili 
do obronien ia A n g lii1 w  1940 r., gdy 
H itle r  z fm ias t na wschód obrócił się 
jednak na zachód. Dzieln ie w a lczy li 
też Polacy d la  angie lskich celów w  la  
tach późniejszych. Żo łn ie rz  w ie rzy ł, że 
przez T obru k  i  Cassino dojdzie do Pol 
ski. A le  w  walce dojść do Polski m ógł 
ty lk o  żołn ierz spod Lenino.

P o lityka  antyradziecka, kap ita lis tycz 
ne w y s iłk i skie row ania N iem ców na 
wschód okazały się od samego począt­
ku  p o lityką  zarazem antypolską, bo 
k to  popiera ł in teresy N iem ców m usiał 
tym  samym działać przeciw  na jbar­
dziej żyw otnym  interesom  Polski. To 
jest praw da la t m onach ijskich i  nauka 
z tych la t, k tó rą  dobrze w b iło  sobie w  
pamięć społeczeństwo polskie. P rzeciw  
now ym  m arzeniom  m onach ijskim  Pol 
ska jest absolutnie uodporniona, a na 
krokodyle argum enty o „p rzy jśc iu  Pol 
see z pomocą“  odpowiadam y g ru n to w ­
ną analizą przeszłości', k tó ra  o owej 
„pom ocy“  ma sąd ca łkow ic ie  w y ro ­
biony.

J.A.S.

. I

K o m en tarze  
do n o ty  b ry ty js k ie j

Polsko -  angielska w ym iana  no t O- 
raz ton, w  ja k im  została zredagowa­
na nota bry ty jska , w y w o ła ł szereg 
kom entarzy ze s trony  naszej prasy. 
„R obo tn ik “  w  a rtyku le  pt. „Czarne, 
czy b ia łe “  zastanawia się nad sposo 
bem argum entacji no ty b ry ty js k ie j, a- 
na lizu jąc przykładow o jeden z nich.

„Polska —  dowodzi nota —  nie 
.wzięła u d z ia łu ^  amerykańskim pla 
nie Marshalla, wobec tego rząd b ry­
tyjski „uchyla się od odpowiedzial­
ności“ za ten stan rzeczy, tj., jak  
stwierdza polska odpowiedź, uważa, 
że jest zwolniony od obowiązku l i ­
czenia się z interesami polskimi i 
z naszym głosem w sprawach nie­
mieckich. Przypuśćmy, że ktoś jest 
nam winien pieniądze. Wobec tego, 
że nie zwrócił ich w terminie, upo­
minamy się o teh zwrot. Wtedy za­
dłużony odpowiada: Zwrócę ci te 
pieniądze, jeżeli kupisz krowę u mo 
jego bogatego sąsiada, zastawiając 
jednocześnie swój dom. Anglicy sły 
ną jako naród kupiecki. Zasada fair 
play w uczciwym handlu nie pozwą 
la na zmuszanie kontrahentów do te 
go rodzaju transakcji. Czy postępo­
wanie Rządu Jego Królewskiej M o­
ści nie przypomina postępowania o- 
wego dłużnika, który chce nas zmu­
sić do kupna amerykańskiej niedoj- 
nej itrowy i zastawienia własnego 
domu“?
Toteż —  kończy kom enta tor „Ro­

bo tn ika “  —  nota b ry ty js k a  kon tynuu  
je tradyc ję  „c iem nej dyp lom acji w  
b ia łych  rękaw iczkach“ . Można w  tym  
w ypadku cytować także przysłow ie o 
w yw racan iu  ko ta  ogonem.

B. W. na łam ach „Ż yc ia  W arszawy" 
przypom ina chronologicznie przebieg 
w ypadków  od s ie rpn ia  1939 ro ku  i  nie 
znajduje powodów do „du m y Rządu 
Jego K ró lew sk ie j M ości“ . B ry ty js k i 
w k ład  w  dzieło odrodzenia n iem iec­
k ie j potęgi p rzem ysłow o-w ojennej w  
la tach 1919— 1939 b y ł znaczny. Jesz­
cze w  s ie rpn iu  1939 ro k u  H oracy W il­
son o fia row yw a ł N iem com . Europę 
Wschodnią z Polską, jako sferę w p ły ­
wów.

„Mało już kto dziś pamięta, że 
w  przededniu napaści H itlera na 
Polskę, W ielka Brytania nie zgodzi­
ła się na udzielenie Polsce znikomej 
pożyczki w  wysokości 5 milionów  
funtów na zakup niezbędnej broni. 
Nic dziwnego: znając swoje zamie­
rzenia, ówczesny rząd brytyjski n - 
ważał taką pożyczkę za z góry stra­
coną lokatę kapitału“.

A  ja k  w yg ląda ła  pomoc b ry ty js k a  
z ch w ilą  w ybuchu w o jn y  1 września 
1939 roku?

„Ani jednego samolotu brytyjskie 
go. ani jednego, chociażby demon­
stracyjnego, nalotu na miasta nie­
mieckie. Cisza na frontach (jeśli nie 
liczyć osławionych „działań patro­
li“). Cisza na frontach —  i w ielki 
szum w prasie i radio, napuszone 
frazesy dla samotnie walczącej Pol­
ski i słowa podziwu dla konającej 
Warszawy. Taka była pomoc, z któ­
rą ówczesny rząd brytyjski pośpie­
szył Polsce i z której obecny rząd 
brytyjski jest dumny. A  przecież, 
jak  zeznali Keitel i Jodl, Niemcy 
we wrześniu 1939 roku nie w ytrzy­
małyby uderzenia na froncie zacho­
dnim“.

X  prasy zagranicznej

PO K O N G R E S I E  KPJ
C entra lny organ F rancuskie j P a rtii 

Kom unistycznej „H um an ité “ , oma­
w ia ją c  zakończenie Kongresu K PJ 
stw ierdza.

„Kongres KPJ odbył się zgodnie 
z planem T ita i jego policji: Wszy­
scy przywódcy Partii, których dzia­
łalność Biuro Informacyjne tak su­
rowo skrytykowało, weszli w  skład 
nowego Komitetu Centralnego, ja ­
ko jego przywódcy.

Ostatnia rezolucja uchwalona 
przez aklamację odrzuca oskarżenia 
Biura Informacyjnego i ośmiela się 
nazwać je  „nieścisłymi, niesprawie- 
liw ym i i nie dającymi się usprawie 
dliwić“. Rezolucja Kongresu pod­
kreśla jednomyślność kierownictwa 
KPJ w stosunku do Biura In fo r ­
macyjnego i stwierdza, że „partia, 
odmawiając, udziału w  ostatnim po 
siedzeniu Biura Informacyjnego — 
nie wyłączyła się zc składu Biura“.

„H um an ité “  zwraca uwagę, że obok 
togo butnego oświadczenia. Kongres 
K P J  p rz y ją ł drugą rezolucję, s tw ie r- 

graszką zm iennej co sezon g ry  s ił ryn  | dzającą, że p a rtia  „m og łaby powrócić 
kowych, j do B iu ra  In fo rm acy jnego  po usunię-

. c iu  rozbieżności zdań z W K P (b)“ .

O m awiając te uchw a ły  „H u m an ité “  
podkreśla, że:

„kierownicy jugosłowiańscy mu­
sieli wpoić delegatom i  dołowym 
członkom partii wiarę w  to, że po­
wrót ich do rodziny bratnich partii 
komunistycznych nie jest niemożli­
wy“.
0  niepokoju, ja k i t ra w i k ie ro w n ic ­

two K P J świadczą rów nież końcowe 
słowa T ito  na Kongresie, o k tó rych  do 
nosi „B o rb a “ : „Z w racam  waszą uw a­
gę — m ó w ił T ito  do delegatów, —  że 
zna jdu jem y się w  ciężkiej sy tua c ji i 
przeżywam y ciężki okres. P a rtię  na­
szą czeka ciężka próba i od tego czy 
zachowamy jedność i zwartość, czy 
nie strac im y nerwów — zależy nasze 
zwycięstwo“ .

W in n ym  numerze „P lum an ite“  czy 
tam y o „kuszeniu“  T ita :

„Normalnym trybem rzeczy Tito
1 jego otoczenie stają się przedmio­
tem coraz silniejszego nacisku im ­
perialistów“.
Wśród s ił kok ie tu jących  i  kuszą­

cych T ita  zna jdu ją  się również... grec 
cy faszyści. Pismo ateńskie „A k ro p o ­
lis “  —  po w ie lu  kom plem entach pod 
adresem „w y b itn e j indyw idua lnośc i“  
T ita, zaprasza go — ni m n ie j n i w ię ­
cej —  ty lk o  do w spólnej kam pan ii 
przeciwko generałow i M arkosow i.

tik).
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W S P  O  L  N  Y  P O M

Drobne kióple potu perlą się na 
skroniach, spływają po twarzy i wą­
ziutkimi nitkami wędrują po spalo­
nych słońcem plecach. M łody robot­
nik trzymając oburącz świder krusz} 
nim wilgotną, skamieniałą ziemię roz­
szerzając boczne ściany głębokiego 
wykopu.

Pręźarka dudni miarowo zasilając 
energią kilka świdrów, które odzywa 
ją się ze wszystkich stron placu to 
milknąc, tp warcząc ze zdwojoną 
siłą.

Ziemia jest twarda, ubita, jak gdyby 
poprzerastana starymi fundamentami 
i zlepiskami cegieł. Zw yk ły  warszaw 
ski teren, na którym już wielokrotnie 
przecież budowano — mówi przodow 
nik tow. W ładysław Matera.

F U N D A M E N T Ó W  W Y R O
las ż e l a z o b e t o n o w y c h  k o lu m n

N I E

Pewno, teren zwykły, tylko że pięk j i stosy budulca

nie położony, ocieniony drzewami i 
bardzo rozległy. Gdy stoi się na śród 
ku placu i rozgląda wokoło, trudno 
sobie wyobrazić, jak wielkim y potęż­
nym gmachem będzie nasz Wspólny 
Dom.

Drewniane ogrodzenie, które fa­
chowcy nazywają „ławą" wytycza 
kontury przyszłej budowli. Jak.to! to 
tu wszędzie będzie dom? Naturalnie, 
że wszędzie, bo przecież budynek o 
rozmiarach 90 m na blisko 90 m, to 
prawdziwie wielki kolos.

Po dwóch miesiącach, od chwili roz 
poczęcia robót, na terenie Wspólnego 
Domu zmieniło się zupełnie. W pierw 
były zwały cegieł, później był splan- 
towany gładki plac, a teraz znów wszę 
dzie piętrzy się żółta wilgotna ziemia,

Po pierwszych stopach fundamento­
wych został już niepokaźńy ślad żel­
betonowego słupka. Resztę, betono­
wy masyw o podstawie kilkunastu 
metrów kwadratowych, zakryła zie­
mia. Ukończono pracę przy cemento 
waniu dziewięciu stóp, a będzie ich 
bardzo dużo. Gmach jest przecież 
budowany nowocześnie i właśnie te 
stopy stanowią właściwy fundament, 
z którego wystrzeli w górę gęsty las 
żelbetonowych kolumn wysmukłych i 
mocnych.

Drzewo, cement, żwir i żelazo to 
podstawowe materiały budowlane, 
cegły nie używa się zupełnie. Gdy ce 
ment. zastygnie zdejmuje się żeń drew 
niane oszalowanie, które po tym mon 
tuje się pod inną stopę. Ani jedna 
deska nie zostaje zmarnowana. Tem­

po, dobra organizacja, oszczędność i 
trzy przykazania nowoczesnej budo­
wy są tu surowo przestrzegane.

Pewną chwilową przeszkodę sta­
nowi woda, która ukazała się na dnie 
wykopów, ale pompy niezmordowa­
nie pracujące tłoczą ją w górę. Przy­
najmniej jest chłodniej —• śmieją się 
robotnicy, stojąc w gumowych butach 
po kostki w brunatnej gliniastej cie­
czy.

Konnymi furmankami, samochoda­
mi, jak się da, zwozi.się na teren bu­
dowy konieczne materiały. W ork i z 
cementem, hałdy piasku, szarego iw i 
ru. W krótce nasilenie robót znacz­
nie zwiększy się i wtedy nie może 
niczego zabraknąć,

Kiiku monterów przeciąga jakieś 
przewody —• przez teren budowy prze

P I E R W S Z E  P O L S K I E  Ż N I W I A R K I
z d a ł y  s w ó j  e g z a m i n

— Jeszcze przed pierwszą w o jną  f — Doskonałe! — chwalą in n i robot- 
św iątową, gdzieś około 1912 roku, pró nicy.
bowano» w  Polsce w yprodukow ać ko­
s ia rk i — m ów i dyr. nacz. Łódzkiego 
Zjednoczenia Przem ysłu Maszyn R o l­
niczych tow. T a ft, N ie udało się. 
W szelkie próby zaw iod ły i  używano 
w  Polsce kosiarek zagranicznych, k tó ­
re za duże pieniądze sprowadzano do 
k ra ju , aż dopiero teraz...

Fachowcy o d rad za li
— I teraz, by łoby to samo, gdyby nie 

robo tn icy  — prze ryw a dyr. nacz. P łoc­
k ich  Zakładów  Przem ysłowych A lfre d  
Bytom ski. K ie dy  w  styczniu bież. ro ­
ku  o trzym a liśm y w  P łocku zlecenie od 
Łódzkiego Zjednoczenia Przem ysłu 
Maszyn Rolniczych, w ykonan ia  pro to­
typu pierwszej po lsk ie j żn iw ia rk i, 
zw róciłem  się do trzech inżyn ie rów  fa 
chowców w  te j dziedzinie z zapyta­
n ie m  czy uda się to zrobić. N ie chcę 
w ym ien iać ich nazw isk, bo i po co? — 
teraz, k iedy  ju ż  ż n iw ia rk i są zrob io­
ne. Otóż p ierw szy pow iedzia ł m i, że 
sam zam iar w ykonan ia  żn iw ia rek  w  
P łockich  Zakładach Przem ysłowych 
jest „m egalom anią przem ysłow ą“ , d ru  
gi radz ił: „ le p ie j się nie kom prom i­
tować, nie ryzykow ać i  dać spokój, bo 
ł  tak  się nie uda“  — a trzeci odesłał 
mnie do... now e li Prusa pt. ,.K onkurs  
żn iw ia rek ". Taka by ła  op in ia  n iektó 
ryeh fachowców. Na szczęście nie 
wszystkich.

R obotn icy w ie rz y li
— Zupe łn ie  inaczej do p ro du kc ji

żn iw ia rek, podeszli robotn icy. Z zapa­
łem  i ufnością.

— G dy cała grupa po lsk ich  kons fruk  
to rów  w ykona ła  p lany, zaczęto pracę. 
B y łó  te  dnia 14 stycznia br. R obotn i­
cy z w łasne j in ic ja ty w y  pracow ali po 
16 godzin na dobę. Trzeba by ło  się 
spieszyć, aby p ro to typ  ż n iw ia rk i goto­
w y  b y ł na żniwa, w  czasie k tó rych  na 
leżało sprawdzić jakość maszyny. 
W razie opóźnienia — nawet k ilk u d n io  
wego — próba musiała by być odłożo­
na na cały rok. Z d ą ż y ła m "! W ypro­
dukowano aż 15 pro to typów  p ie rw ­
szych polskich żn iw iarek.

Najlepsi pracow nicy
Z rob o tn ików  specja lnie w  pracy tej 

w y ró żn ili się: M arc in iak . K ordyzcn. 
Ferczyński, Lenczewski, G utow ski i 
k ie ro w n ik  dzia łu maszyn ro ln iczych 
Urbański.

— W yprodukow ane ż n iw ia rk i skie­
row ano do próbnej pracy w  rć-żnych 
okręgach. A w ięc 9 żn iw ia rek  poszło 
do zespołu P.N.Z. G rotkowo. gdzie 
zostają pod obserwacją pro f. dra inż. 
M ichała W ójcickiego z K rakow a , k i l ­
ka pracuje w m a ją tku  doświadczal­
nym  w  G rodzisku M at., gdzie bada 
je  prof. d r  inż. K an o fo jek i z Warsza­
wy, a reszta jest w  m a ją tku  doświad 
czalnym  P.N.Z. pod Poznaniem, gdzie 
znów op iekuje się naszymi m aszynam i 
pro f. inż. Za lińsk i. W szystkie kos ia r­
k i p racow ały w  najcięższych w a ru n ­
kach.

— No i co? — pytam  — jaka jest 
op in ia o ich pracy.

Jednolita  opin ia
Tę samą opinię o żn iw ia rkach  s ły ­

szymy w  d ru g im  m a ją tku  zespołu 
P.N.Z. i  wreszcie, w  trzecim , gdzie 
pracow ały one w  n iezw ykłe  ciężkich 
warunkach, tnąc wykę, k tó ra  w y ro ­
sła aż na 8 m etrów , położyła się na 
ziem i i oplątała żyto.

I  tu ta j ż n iw ia rk i w ykaza ły  swą ja ­
kość — nie by ło  najm niejszego uszko­
dzenia, co zgodnie s tw ie rdza ją  wszy­
scy robotn icy.

Po skończonych żniwach maszyny 
zostaną rozebrane i sprawdzony bę­
dzie stopień zużycia poszczególnych 
części. Próbę tę już  przeprowadzono 
z jedną maszyną, przy  czym okazało 
się, iż zużycie je j było  m in im alne.

Jak się okazuje — cała okolica 
„zw iedzia ła  się“  już o św ietnych żn i­
w iarkach j  chłop i chcie li „h u rte m “ za­
kup ić  p ro to typy  maszyn.

Chcieli oczyw iście chłopi, siedzący 
na w ie lu  hektarach. M a ło ro lny  chłop
nie może m arzyć o żniw iarce. N ie o-

bróci się ona na m ałym  skraw ku  zie­
mi. A le  p ro to typy  nie są w  ogóle do 
sprzedania. A p rodukcja  seryjna w 
przyszłości pójdzie do ,PNZ-ów i do 
s tac ji m aszynowych, aby z n ich korzy 
stać m ogli przede w szystk im  drobn i 
i średni gospodarze.

Z d a ły  egzam in
Po przeglądzie maszyn m in. Dąb - 

K oc io ł zaopiniował, iż model żn iw ia ­
rek jest udany. Maszyny w  pracy zda 
ty  sw ó j egzamin bez zastrzeżeń!

W przyszłym  ro k u  P łockie Zakłady 
Przem ysłowe przystąp ią  już  do se ry j­
nej p ro du kc ji żn iw ia rek.

S. Kazanowska

prowadzona zostanie wkrótce linia 
wysokiego napięcia, która da napęd 
elektryczny pracującym tu maszynom. 
Betoniarki, pompy, świdry — zater- 
kocą jeszcze prędzej.

W  południe w cieniu drzew robot­
nicy popijają kawę i zimną herbatę. 
Taki skwar. A  jednak przodownicy 
pracy, odznaczający się we współza­
wodnictwie, wcale nie są bardziej 
zmęczeni od innych. Tow. Matera i 
tow. Zieliński, podmajstrzy Rzepka 
i Kamiński, kopacze Dziubak, Rut­
kowski i Jęda, rozmawiają z ożywie­
niem i zamiast wyciągnąć się na tra­
wie prowadzą nas w stronę' budują­
cych się baraków!

Tu będzie wszystko. Stołówka, 
kuchnia, szatnia, świetlica, kąpielisko. 
Teraz to nawet przyjemniej na dwo­
rze, ale gdy zaczną się jesienne cliło 
dy przyda się bardzo...

Drzewo pachnie lasem i świeżą ży­
wicą. Cieśle piłują, heblują, śpieszą 
się. Baraki trzeba jak najprędzej wy­
kończyć, robotnicy muszą mieć na 
miejscu wszelkie ułatwienia. Gdy w 
najbliższych dniach tempo robót 
wzrośnie, wszyscy muszą stanąć do 
właściwej budowy, przy wznoszeniu 
w górę Wspólnego Domu.

Za kilka tygodni, płot otaczający 
teren budowy Wspólnego Domu, nie 
będzie już przeszkodą dla przechod­
niów, którzy teraz ciekawie zerka ¡ą 
przez szpary. Las wysokich żelbeto­
nowych słupów wyciągnie się wyso­
ko w górę, znacząc kontury przy­
szłych ścian naszego Wspólnego Do­
mu. J. W .

2 ^ 0 0 0  a s w i e d ^ a j ą c y ^

w  jednym  dniu
n a  W y s t a w i e  Z O

Niedziela 1 sierpn ia należała
kordow ych dn i pod względem 
zwiedzających indyw idua ln ie  wy* 
wę. Kasy b iletowe W, Z. O. =PrZp jS 
ły  w  tym  dn iu  27.000 biletów. *  f 
tym. w ie le tysięcy osób przy^T  .4», 
b ile tam i zakupionym i w  „O r%  „ j
Już od wczesnego ranka panowaM^
W ystaw ie w ie lk i ruch. Przy W " 
liczne wycieczki i masy zwie«®1 
cych W. Z O indyw idua ln ie . ^  
w ie lk iego napływ u zwiedzających i 

biletowe w yw iązyw a ły  się ó.<>8,..sy
ze swych zadań Nigdzie nie po'W-+’̂  :
ły  zatory. Również zwiedzanie u,
stawy odbywało się sprawnie. ^
na ilość wycieczek, k tó re  zwiedz“ ? 
dn iu  1 sierpnia . W ystawę Z. O- 
nosi 111 k ra jow ych  i 5. zagra*1 
nych.

W rekordow ą niedzielę sprz®1ds"9

w p ija ln i m leka na terenie Wy»sta«*
Ziem Odzyskanych 2,000 litró w  ^  
ka, kakao i  k e firu . W paw ilonie r  
sprzedano 7.100 li t ró w  lemoniady, 
dy i owoców p łynnych oraz 1-20° Pu, 
c ji lodów. W sześciu kioskach P8 
łonu przem ysłu ferm entacyjnego sP_„,,
d#no 25.500 
litró w  wina.

l.ou>
litró w  piwa oraz

paw ilon ie  rest?u%W
cyjnym  wydano około 8 tys. obia - 
popularnych i barow ych oraz c* 
tysiące li tró w  napojów ch łodzą- ^<a&
O broty paw ilonu gastronomicznego
dn iu 1 sierpnia osiągnęły półtora 
liona złotych.

Od dnia otw arcia  W ystawy kura%  
na terenie „B ”  ko le jka  wąskotoro. .
przeznaczona dla w y c ie c z k o w i^ ^  
Trasa k o le jk i wynosi około P0’1 
k ilom etra  i prowadzi dookoła te , 
nów W ystawy ,,B” . Cena jedn°ra
wego przejazdu wynosi normalni® ^
- t -ii_ .— i —1 ——— —1—1— : 2”dla m łodzieży szkolnej — ?“ ,<j 
Frekwencja pasażerów waha si? , ls 
3 do 4 tysięcy osób dziennie. Ko’eŁ j  
w ykonu je  w ciągu dnia około „  
przejazdów. W najb liższym  czaT  
zostanie uruchom iony d rug i idenB' j 
r.y pociąg, k tó ry  w  c h w il: ob®8,̂ .
stoi ha bocznicy jednego z dwońeć'1''

Tak wygląda polska żniwiarka.

Słuszna i pożyteczna inicjatywa 
Zarządu Związku Samop. Chłopskiej
O bniżen ie  s taw ek za  o m lo ty  w  w o j. w arsza w sk im

W celu .um ożliw ien ia  m ało- i  śred­
n io ro lnym  chłopom ja k  najszerszego 
korzystan ia z m ło cam i maszynowych 
W arszawski W oj. Zarząd Z. S. Ch. po­
lec ił swo im  organom terenow ym  pod­
jąć prace, zm ierzające do obniżenia 
op ła t za zużycie m ło cam i w  ośrod­
kach m aszynowych I,  I I  i I I I  ka te­
gorii.

W w y n ik u  przeprowadzonych o b li­
czeń, w yka lku low ano, że dotychcza­
sowe s taw k i za om loty, wynoszące
od 5 10%  wymłóconego zboża w
ośrodkach m aszynowych I  kat., od 4
do 8%  w  ośrodkach m aszynowych
I I  kat. oraz od 3 3,5% w  ośrod-
kach m aszynowych I I I  ka tegorii, mo­
żna obniżyć bez szkody dla ośrod­
ków  maszynowych i  p ryw a tnych  w ła ­
ścicieli m łocam i.

W tych dniach Woj, Za.rząd Z. S. 
Ch. u s ta lił ostatecznie, po porozum ie 
n iu  się z k ie row n ic tw em  ośrodków 
m aszynowych i  z p ryw a tn ym i w ła ­
ścicielam i m łocarni, obniżyć s taw k i 
za użycie m łoca rn i wszystkich trzech 
kategorii. W drodze dobrowolne j u - 
mtowy ośrodki maszynowe i  p ry w a t­
n i w łaściciele m łocam i pobierać będą 
za om loty: od 5.5% do 7%  w ym łó ­
conego zboża w  ośrodkach maszy­
nowych I  kat., 4 do 5,5% ka tego rii I I  
oraz od 1 do 3%  m łocarn i kat. I I I .

Słuszna i pożyteczna in ic ja tyw a  Za 
rządu Woj. Z. S. Ch. na terenie woj. 
warszawskiego spotkała się z w ie lk im  
uznaniem ze strony m ało- i średni j -  

ro lnych gospodarzy.

W zw iązku z m ającą odbyć się w  dniach 8 — 18 sierpn i« br. w  W arsza­
w ie  M iędzynarodow ą K on fe renc ją  M łodzieży P racu jącej, organizowaną 
przez Św iatową Federację M łodzieży Dem okratycznej, przedstaw icie l PAP 
przeprow adził rozm owę z przebyw ającym  w  W arszawie p. Bertem  W illiam
sem, sekretarzem  generalnym  SFMD, k tó re j treść podajem y poniżej:

-  JAKI JEST CEL M IĘ D Z Y N A ­
RODOW EJ KONFERENCJI M ŁO ­
D Z IE Ż Y  PRACUJĄCEJ?

—  Celem kon fe ren c ji jes t u trw a le ­
nie 1 wzm ocnienie jedności m łodzieży 
pracującej całego św iata w  walce o je j 
ekonomiczne i po lityczne prawa, w  
walce o pokój, dem okrację i  niezależ­
ność narodową.

— JAKIM I ŚRODKAMI D ĄŻYĆ  
I5EDZIE KONFERENCJA DO O- 
S IĄGNIĘCIA TEGO CELU?

— Delegaci zebrani na kon fe renc ji 
uchwalą K a rtę  P raw  M łodzieży, k tó ra

zostanie przedłożona Radzie Ekono­
miczno - Społecznej O rgan izacji N ar o 
dów Zjednoczonych oraz zrzeszeniom 
pracow niczym  i zw iązkom  zawodo­
w ym  całego św iata. K arta  P raw  M ło ­
dzieży stanie sią bazą, na k tó re j m ło ­
dzież pracująca całego świata prow a­
dzić będzie dalszą w a lkę  o swoje p ra ­
wa w  społeczeństwie.

-  JAK P R ZE D S TA W IA  SIE 
L IC ZB O W O  U D Z IA Ł  D ELEG A­
T Ó W  M ŁO D Z IE Ż Y  RÓŻNYCH 
P A Ń STW  W  KONFERENCJI?

— Chcia łbym  z naciskiem  podkreś­
lić  zainteresowanie, ja k ie  konferencja

Ï L I O N O W E  S T R A T Y
w y n ą d w ła  u le w a

w  pow . w ęg ro w sk im  i soko łow skim

Ż N I W A  NA U K O Ń C Z E N IU
Ż y to  zebrano  ju ż  z  pól

Robotnicy sprawdzają

Żn iw a pod koniec lipca odbyw ały 
się szczególnie w pom yślnych w a ru n ­
kach atmosferycznych. Do końca ub. 
m. sprzątn ię to w  wojew ództw ach cen­
tra ln ych  100 proc. żyta 50 — 95 proc. 
pszenicy ozimej oraz — 80 proc. ję -

—  Opinię niech wydadzą ci, k tó rzy  | C2,m |enia. Nieco niższy procent sprzę- 
obserw ow ali pracę maszyn przez cały , ,ze względu na późniejszy o-
czaś żn iw  W zespo-ie P.N.Z. G ro tkó- ¡jreiS (j0j rzewania, w ykazują jedynie
wo są p rzy żn iw ia rkach  robotn icy: 
Lenczewski, K crdyzon  i  k ie r. U rb a ń ­
ski, on i też sprawdzają maszyny.

Rozmowa ta toczy się w  W yszogro­
dzie.'gdzie czekamy aż przybędzie mm. 
Dąb - Kocio ł, by sprawdzić w  terenie 
pracę żn iw ia rek.

Z W yszogrodu do G rotkow a jest k i l ­
ka k ilcm e trów . Już z dala w idać żn i­
w ia rk i, k tó re  w yg ląda ją  ja k  m in ia tu ­
row e w ia tra k i szybko poruszające się 
wśród łanów  złotego owsa.

P racu jący p rzy  żn iw ia rce robo tn ik  
Józef D o jm ak za trzym u je  konie.

Bardzo dobrze!
.— .Jak pracuje żn iw ia rka? — pada 

pytanie cd razu z k ilk u  stron.
' _ Éardzo dobrze — odpowiada. —

Przez cały czas ani razu się nie zepsu­
ła. Chodzi lekko.

— Tó p r tw d a  — potw ierdza tę op i­
nię pro f. W ó jc ick i. Ż n iw ia rk i są nad­
spodziewanie dobre.

w ojew ództw a północne i pow ia ty pod 
górskie. Z b io ry  owsa rozpoczęły się 
już  w  wojew ództw ach środkowych i 
w n iektó rych  pow iatach w ojew ództw  
północnych.

Wobec zastosowania pomocy sąsie­
dzkie j oraz pomocy różnych organ i­
zacji państwowych i społecznych żn i­
wa -zostały przeprowadzone szybko i 
pomyślnie.

W zw iązku z zakończeniem żn iw  u- 
w ydatn ia  się rola m a ją tków  państwo­
wych. Jako g łów ny producent zbóż 
kw a lifiko w a n ych  rozpoczynają one 
om łoty, aby dostarczyć na czas do­
borowego ziarna na siewy jesienne 
dla gospodarstw chłopskich.

Celem um ożliw ien ia  gospodarstwom 
nabycia nasion zbóż k w a lif ik o w a ­
nych Państw. Bank Rolny otworzy! 
k redyt, w  wysokości 80 m il. -zł.

Cena zbóż kw a lifiko w a n ych  będzie 
o 30 proc. wyższa od. ceny płaconej 
przez Polskie Zakłady Zbożowe pro­
ducentow i za zboże konsum cyjne te­
go samego gatunku.

Przy w ym ianie za 100 kg zboża 
kw a lifikow anego (oryginalnego) po­
bierać się będzie 130 kg zboża kon- 
sumcyjnego.

POMOC P R Z E D N Ó W K O W A
zakończona w  w o j- łó d zk im

W tych dniach zakończyła prace 
Specjalna K om is ja  wysłana na te­
ren pow. sokołowskiego i  w ęgrow ­
skiego w  celu zbadania strat,, ponie­
sionych na skutek oberwania się 
chm ury w  wyżej w ym ienionych po­
wiatach.

W pow. sokołowskim  i  w ęgrowskim  
płynąca zw artym  potokiem  woda roz 
m yła ogółem 88 tys. m sześć, grobli. 
2.300 m naw ierzchn i drogowej zosta­
ło zniszczone całkow icie. Pow ierzch­
n i tłuczn iow e j uszkodzonej Zostało 
7 tys. m. Długość m nie j uszkodzonych 
dróg wynosi ogółem 45 km.

C ałkow icie zniszczonych zostało 12 
mostów drogowych. 7 mostów zosta­
ło uszkodzonych. Ogółem stra ty  w 
drogach i  mostach pow. węgrow skie­

go i sokołowskiego wynoszą 41 n 
Uonów zł. Poza tym  w ym yte  zostały 
pola położone w  okolicy, k tórędy prze 
szła fa la powodziowa.

Pow iatowe w ydz ia ły  drogowe przy 
s tąp iły  energicznie do pracy, gdy t y l  
ko woda opadła. W ybudowano sze­
reg mostów objazdowych i kom un i­
kacja została wznowiona całkow icie

W celu ja k  najszybszego odbudowa 
nia zniszczonych podczas powodzi 
dróg i m ostów —  W arszawski Urząd 
W ojewódzki w ys tąp ił o przyznanie 
odpowiednich kredytów .

Obecnie opracowuje się p lany in ­
nego rozstaw ienia mostów, w  celu 
un iem ożliw ien ia  powtórzenia się po 
raż drug i podobnej k lęsk i żyw io ło­
wej.

TRUST
WOJNY

20 tys. ro ln ikó w  korzysta ło  na tere­
nie w o j. łódzkiego z a k c ji pomocy 
przednówkowej udzie lonej przez Pań­
stwo gospodarstwom m ało i średnio­
ro lnym , W ram ach te j pomocy p rzy­
dzielano ro ln ikom  po 70 kg m ą k i i 17 
kg otrąb. A kc ja  przednówkowa, która 
uchron iła  w ie lu  chłopów przed w yzy­

skiem lichw ia rzy  i  spekulantów zjed­
nała Zw iązkom  Samopomocy • Chłop­
skiej ,w w o jew ództw ie łódzkim  k ilka  
tysięcy nowych członków. Obecnie 
we wszystkich powiatach trw a ją  o- 
żyw ione prace organizacyjne, zw ią­
zane z powstawaniem  nowych kó ł 
Samopomocy Chłopskiej.

I ŚMIERCI
W  dn iu  Juirzejssym  rozpoczynam y 
d ruk  in te re su ją cych  m a te r ia łó w  na ­
ś w ie tla ją c y c h  ro le  trustu

I. G. F a rfe e n in d u s tn s
w  zo rg a n izo w a n iu  d y k ta tu ry  h it le ­
ro w sk ie j, o ro li tego trus tu  w  p rzy ­
g o to w a n ia ch  w o jn y  n a p a s t n i c z e j  
i  o u s i ł o w a n i a c h  im p e ria lis tó w  
a m e r y k a ń s k i c h  u ra to w a n ia  tego 

trustu p rzed  zag łada - D rukow ane  przez nas dane 
o p a r t e  s a  n a  ź r ó d ł a c h  a m e r y k a ń s k i c h .

się 1¡uikon ferencję  spodziewamy 
bież. miesiąca.

-  JAK PRZEBIEGAJĄ PR 
T O W  A N IA  DO KONFERENCJI-

—  U konsty tuow a ł się już  w  War*2* 
w ie M iędzynarodow y K om ite t Pr?^ f . 
towawczy K on fe renc ji, w  skład k t°%  
go wchodzą przedstaw icie le: SFyCj 
(B ert W illiam s), m łodzieży P0* 
(M iros ław  D yner i  Bogdan Tom0' 
wicz), m łodzieży radzieckie j (W1®., 
Iw anow a i M ik o ła j Szuzow), hiszp08, 
skie j (Ju lio  A ristizaba l), angiel*"’ -  
(Jack Bernstein), w łosk ie j (W ił“ ^iW8Vaisesia), bu łgarsk ie j (Roza
i Iw an  Baszew), w ęgierskie j (N fk f.h  
Popper i K a ro l Kesz), rumuńs®’ 
(Pstre Drocan) i jugosłow iańskie j 
do Saszkić).

W najb liższych dniach s p o d z ie ^  
m y się przyjazdu członków K o n tu j 
Przygotowawczego z CzechosłoW80- ‘ 
F ranc ji i Kanady. P rzy jadą vvkr° 
również, przewodniczący SFMP 
Guy de Boysson, skarbn ik  SFMJR 
France* Damon i sekretarz SFMP - 
K u tty  Hookham. Wraz ze Zw iążK  „  
M łodzieży Pc-iekiej pracuje przy 
gotowaniu kon fe ren c ji 5 kom is ji K 
m ite tu  Przygotowawczego; organ;* 
cyjna. w ystaw owa, a d m in is tra c ji11 1 
finansowa i  propagandowa.

-  JAK SIĘ PR ZED STAW IA  
G ANIZACJA M IĘ D Z Y N A R O IJJ  
WEJ W Y S T A W Y  M Ł O D Z I# *1 
PRACUJĄCEJ?

W ystawa zorganizowana z otkaĄ.
kon fe ren c ji o tw a rta  będzie w  M u2e:UiP

Narodowym  w  Warszawie. Złożą sis
Igi'na nią eksponaty obrazujące d » 3'*  

ność i cele Św iatow ej Federacji 
dzieży D em okratycznej oraz eksp°0,-  
ty, k tóre przedstaw ią życie młodzi® 

państwach biorących udzia i w  k° 
fere-ncji. Część eksponatów w ys tać  , 
wyeh. ja k  np. w ys taw y m łodzi®^ 
austriackie j i rum uńsk ie j są już 
Warszawie, w kró tce  nadejdą wystąp ' 
m łodzieży ZSRR, Czechosłowacji, K 8' 
nady i innych.

Z g o n  w y b i t n e g 0 
b o t a n i k a

W Poznaniu zm arł nagle w 
61 la t d r Adam  Wodziczko, p r0^®5 .̂ 
U n iw ersyte tu  Poznańskiego, b. dz1Y  
kan w ydzia łu  m atematyczno - PT® 
rodniczego U. P. przewodniczący K '  
m is ji B io logicznej Poznańskiego T'
warzystwa P rzy jac ió ł Nauk oraz V,r2®
wodniczący oddziału w ie lkopo lsk i® ^ 
Państw. Rady Ochrony Przyrody- ,

iłoż?1Szczególnie duże zasługi poi
zm arły na stanow isku prezesa K ir

ratorium Wielkopolskiego' Parku 
rodowego. Jego staraniem stwor®0®1
na terenach podm iejskich Poz«artha
Ludw ikpw a i Puszczykowa w ie lk i i"e'  
zerwat leśny, k tó rem u nadano 
wę P arku Narodowego.

MŁODZIEŻ 50 KRAJÓW
będzie obradować nad kartą swoich prâ

budzi wśród m łodzieży całego 
Dziś już  w iem y na pewno, że ■WeZi%  
w n ie j udzia ł ponad 500 delegatów ' ^  
prezentujących m łodzież przeszło 
k ra jó w  świata, a nie jest wyklu®z° J  
że liczby te jeszcze się powiększą- - 
P rzyjazdu pierwszych delegatów , j
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P o s k u t k o w a ł o
Z w iązk i Zawodowe i  prasa za in te­

resowały się niedawno stosunkami, 
-Jakie wytworzyły się m iędzy dy re k - 
" 4  a Radami Zak ładow ym i w  P ow ­
szechnych Domach Tow arow ych . Po 
Przeprowadzeniu gru n tow ne j lu s tra ­
cji, stwierdzono, że działalność Rad 

składowych była  przez D yrekcję  
Utrudniana, Ustalono również, że sto 
sunek d y re k c ji do pracow n ików  b y ł 
niewłaściwy —  nie zachowywano 
Przepisów bezpieczeństwa pracy, w  
w'le!u wypadkach nie wypłacano eks 
Pedientkorn i  kas jerkom  należności 

Bodziny nadliczbowe itp , itp .

Ostatnio odbyły  się zebrania W ar­
szawskiej Rady Zw . Zaw. z Radami 
nakładow ym i Dom ów Tow arow ych 
®raz z C entra lnym  Zarządem PDT.

a zebraniach tych ustalono ścisłą 
Współpracę poszczególnych Rad Z a­
kładowych i  D y re kc ji, wniesiono w ie  
e w niosków  m ających na ceiu u 

sprawnienie pracy Dom ów i  w prow a 
r f enie_ skrupulatnego sprawdzania 
, ,  działalności. M . in n , we wszyst 
kich Domach będą wprowadzone 

siązki zażaleń umieszczone w  w i 
ocznych m iejscach. K lie n c i będą 

hlogli, w  ten sposób, uczestniczyć w  
ontroli pracy Dom ów odnotowując 

Zaobserwowane niedociągnięcia.

Sądząc po przyk ładzie  Domu T o ­
warowego p rzy  u l. Z ło te j — ju ż  są 
Pewne rezu lta ty  przeprowadzonej 
zmiany.

■Jak nas p o in fo rm ow a li p racow n i- 
r,v Romu, zaległe „na d liczbó w k i“  są 
'wypłacane; p o p ra w iły  się obiady w  
Srołówce, zakłada się też urządzenia 
'Wentylacyjne, k tóre p rzy  pracy w  su 
edenach, gdzie mieszczą się hale 

sklepowe, są niezbędnym  W arun- 
kiem dla u trzym an ia  zdrow ia  p ra ­
cowników.

Przypuszczamy, że zaostrzenie lcon 
rn»i społecznej nad pracą w  PDT, a 

Zwłaszcza oddanie Radom Zakłado- 
W5:®  decydującego w p ływ u  na je j 

ziatalność — w p łyn ie  na dalszą po 
P*awę w a run ków  pracy i  fu n k c jo ­
nowanie te j in s ty tu c ji.

D z i e c i  m ie js k ie  i w i e j s k i e
razem spędzają wakacje

K ończy ł się podwieczorek na w spól­
nej k o lo n ii RTPD i  ChTPD. Dzieci, u - 
brane w  jednakowe bia łe  bluzeczki i 
granatowe k ró tk ie  spodenki g im na­
styczne —  rozb iły  się na g ru p k i i  zni 
knę ły  wśród drzew.

Pomysł warszawskiego R'ł>?D urzą­
dzenia wspólnych w a kac ji m ie jsk ich  i 
w ie jsk ich  dzieci spotkał się w  Chłop­
skim  Tow arzystw ie P rzy jac ió ł Dzieci z 
uznaniem  i  poparciem. Postanowiono

w ybrać dzieci 9 i  10-le tn ie  w  w ieku  
na jodpow iednie jszym  dla tak ich  ekspe 
rym en tów  przed okresem w ie lk iób  
zmian w  psychice dziecka. K o lon ie  zor 
gamizowano w  Grzm iącej w  budynku 
U n iw ersyte tu  Ludowego. Pod jednym  
dachem umieszczono 46 dzieci1 z W ar­
szawy i  taką samą ilość dzieci w ie j­
skich z podwarszawskich okolic. Dla 
zatarcia różn ic  środowiska ubrano 
wszystkie w  jednakowe kos tiu m ik i i

99 K O M I S J A  U L I C Z N A
rozpo czę ła  sw ą działa lność

«

W czoraj zebrała się w  biurze prze­
wodniczącego SRN oczekiwana od 
dawna kom isja, k tó ra  w yraz i swą o" 
p in ię  co do zm ienionych nazw u lic  
warszawskich i  w ypow ie  się o pro jek 
towanych zmianach.

Jeśli się weźm ie pod uwagę, że u - 
dział w  ko m is ji w z ię li przedstaw icie­
le p a rtii,  zw iązków  i  w ie lu  in s ty tu c ji, 
można będzie śm iało uznać je j opin ię 
za w yraz o p in ii publiczne j.

Na pierw szym  zebraniu zostały orno 
w ionę zasady działa lności kom is ji i 
p lany dalszej pracy. W nioski kom is ji, 
k tó ra  w  tym  samym składzie zbierze

się jeszcze k ilka k ro tn ie , posłużą jako 
wytyczne dla Stołecznej Rady N aro­
dowej.

W k o n k lu z ji obrad postanowiono; 
nazw u lic  s tarych, zw iązanych z War 
szawą tradycy jn ie , nie zmieniać, jeś li 
zaś zm iany tak ie  zostały dokonane— 
powrócić do dawnej nazwy.

Nowe nazw y w prow adzić raczej w 
dzielnicach nowoodbudOwanych i  ko ­
loniach m ieszkaniowych.

Tematem następnego zebrania, k tó ­
re odbędzie się 17 bm., będą te nazwy 
u lic, k tó re  zostały zmienione w  okre­
sie powojennym , (ar.).

K to  chce spędzić wczasy na Wiśle
m oże zap isyw ać się w  Ż a rz . O k r . Stoi. Z Z P P

J a k a  dziś pogoda
Zachmurzenie zmienne z prze lo ing- 

łni deszczami pochodzenia burzowego. 

^ e,n'Peratura w oiągu dn ia  oh. 2 t  st.C . 
Słabe, Jwf) umiarkowane w iatru  z hic- 

ru*ików południowo - zachodnich, lub 

Zachodnich. Wczo ra j w Warszawie o 

9odz. i?  notowano 28 st. C.

P ływ a ją cy  Dom W ypoczynkowy 
„B a łty k “  w yru szy ł na trzeci czterna­
stodniowy turnus wczasowy w  dniu 
2.V I I I  br. o g. 19. C zw arty  turnus 
rozpocznie się dn ia  16.V I I I  br. i p ią ty  
ostatn i w  roku  bieżącym, w  dn iu  1.IX 
1948 r.

W  zw iązku z tym  Zarząd Okręgu 
Stołecznego Zw iązku Zawodowego Pra 
cow ników  Państwowych, podaje do 
wiadomości, że c i członkow ie Zw. 
Zaw., k tó rzy  nie o trzym a li skierowań

na Wczasy na Wiśle w  swoich m acie­
rzystych kom órkach zw iązkowych, 
chcąc jechać „B a łty k ie m “ —mogą zgłó 
sić się bezpośrednio do Zarządu Okrę 
gu Stołecznego ZZPF (Warszawa, ul. 
N ow y Zjazd 1, IV  p ię tro , pok. n r  407), 
gdzie mogą wpisać się na lis tę  wcza­
sowiczów „B a łtyku ".

Ind yw id ua lne  zapisy przyjm ow ane 
będą na IV  tu rnus ód dnia Ó .V III do 
dnia 12.V I I I  i na 5 tu rnus — od dnia 
23 .V III do dnia 30 V I I I .  1948 r.

Owies agrilowski
wzrostu wysokiego człowieka

W span ia łym i zbioram i mogą się po 
szczycić w szystkie m a ją tk i ag rilo w - 
skie, k tó re  w  reko rdow ym  tempie u- 
pora ły  się ze zżęciem żyta i  teraz za­
b ra ły  się do pszenicy.

Przeszkodziły, co prawda, w  n o r­
m alne j pracy u lewne deszcze, jednak 
przecię tny zb ió r w yn iós ł ponad 15 q 
z 1 ha. Gorzej jest z ka rto fla m i, k tó ­
re w  n iek tó rych  m ajątkach mocno 
podm okły.

Św ietn ie  zapowiadają się zb iory 
owsa. W Kręczkach na p rzyk ład  ję d r ­
ny, z ia rn is ty  owies dochodzi do 1.70 m

wysokości. Jagody w  bieżącym sezo­
nie też nadzwyczaj obrodziły. Na R a- 
kow cu poziom ki są tak  w ie lk ie , ja k  
truskaw ki.

Udał się tam  także próbny ekspe­
rym en t z hodow lą w inne j la torośli. 
Zasadzony krzak rozrósł się tak po- 
tężnie, że p o k ry ł dosłownie domek 
dozorcy. Potężne kiście w inogronowe 
trzeba by ło  podpierać specja lnym i 
tyczkam i. D yrekc ja  „A g r i lu "  ma za­
m ia r na przyszłość przeznaczyć w ię k ­
sze tereny na Rakowcu pod hodowlę 
w inne j la to roś li, (ar)

otoczono trosk liw ą  opieką. Jednocze­
śnie rozpoczęto obserwacje i  badania
psychologiczne.

Z A C IE R A JĄ  SIĘ BOŻNICE

Początkowo, ja k  to zresztą p rzew i­
dywano, w iększym  tupetem , odwagą i 
pomysłowością odznaczały się dzieci 
m iejskie. Z czasem ośm ie lili się wszy­
scy. P rzy w yb ie ran iu  przew odników  
grup w ysunięto na kandydatów  tak 
dzieci m ie jskie ja k  i  w ie jsk ie . Dziś, 
przyg lądając się rozbaw ionym  dziecia­
kom trudno rozróżnić dziecko w s i od 
dziecka m iasta, chociaż kolon ie dla 
Jurka z Pomiechówka są zupełnie 
czymś innym , niż dla Basi z M okotow  
skie j. 1 •

Ju rek  zwolniony jest od wszystkich 
swych obow iązków: pasania bydła, po 
jęn ia  kon i i po raz pierwszy w  życiu 
stał się ob iektem  zainteresowania na­
raz ty lu  osób: wychowawczyń, op ieku­
nek, kucharek, h ig ienistek. Basia za to 
n igdy w  życiu nie była  tak długo na 
łonie na tu ry .

Różnice m iędzy dziećm i w ystępu ją  
w yraźn ie j w  polu przy pracy, gdzie 
Jurek jest w tedy prow odyrem  i  uczy 
Basię, ja k  się wiąże żyto, ja k  układa 
snopki w  kopy i  kopie ka rto fle  (bo i to 
m ają dzieci w  program ie). „M ieszczu­
chy“  muszą poznać pracę ro ln ika , u - 
czyć się rozróżniać owies od pszenicy, 
a lipę  od w ierzby. Różnice w ystąp ią 
też na wycieczce do miasta, gdzie dzie 
c i będą w  teatrze i  k in ie . Tam zapew­
ne Jurek będzie podz iw ia ł swobodę 
Basi.

A le  m im o tych różn ic dzieci zgadza­
ją  się i współżyją ze sobą po p rzy ja ­
cielsku. Czują sie bardzo dobrze, 
W szystkim  p rzyby ło  na wadze, chociaż

X ży c ia  arg» w a rs z a w s k ie j P P
U W A G A ! T O W A R Z Y S Z E  K A N D Y D A C I 

N A  W Y Z S Z E  U C Z E L N IE  
S to łeczna K o m is ja  R e k ru ta c y jn a  z a w ia ­

dam ia  k a n d y d a tó w  na  wyższe u cze ln ie , że 
n a le ży  zgłaszać się do K o m is j i  R e k ru ta ­
c y jn y c h , p o w o ła n y c h  p rz y  K o m ite ta c h  
D z ie ln ic o w y c h  PPR i PPS. K o m is je  te 
udziela, zg ła sza jącym  sie  żą da n ych  w y ja ś ­
n ie ń  i  o d p o w ie d n ie g o  p op a rc ia .

W S P Ó LN E  Z E B R A N IE  PPR I  PPS 
W  D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE  

K o m ite t D z ie ln ic o w y  P o ls k ie j P a r t i i  Ro 
h u tn ic z e j z a w ia d am ia , że w  d n iu  7 bm  
o godz. 14.10, odbędzie  się w spó ln e  zebra 
n ie  z PPS w  b iu rz e  S przedaży O d le w ó w  
Z e b ra n ie  to  odbędzie  się p rz y  u l.  M oko  
to w s k ie j N r  12,

n o  A K T O R Ó W  T P R A C O W N IK Ó W  
TE  A T B O  W W  A  RS Z  A  W S K IC H  

W p ią te k , d n ia  * bm , o godz. 15-ej, 
p u n k tu a ln ie ,  ze bra n ie  K o ła . R e fe ra t w y - 
g łos i tn w . P R Z E W Ł O C K I.

Obecność w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  o b o w ią z ­
ko w a ,

Z E B R A N IE  A K T Y W U  PPS i PPR 
D Z IE L N IC Y  T A R G Ó W E K  

D nia  4 b m . o godz. 18-ej w  lo k a lu  KD  
PPR , u l.  T y k o c iń s k a  15, odbędzie się ze­
b ra n ie  a k ty w u  obu p a r t i i .

Obecność w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  o b o w ią z ­
k o w a .

U W A G A ! T O W A R Z Y S Z E  D Z IE L N IC Y  
Ś R Ó D M IE Ś C IE

K o m ite t D z ie ln ic o w y  Ś ródm ieśc ie  z a w ia ­
d a m ia , że w  d n iu  4 bm . o godz. 16-ej o d ­
będzie się w spó ln e  ze b ra n ie  z PPS w 
Z w ią z k u  Spodzie !n i W y tw ó rc z y c h  i P ra c y .

Z e b ra n ie  to  odbędzie sie (u l. N o w y  Ś w ia t 
4fi>,

Z E B R A N IA  K Ó Ł  PFR 
D ziś 4 s ie rp n ia  odbędą  się ze bra n ia  K ó ł 

PPR p rz y  ośrodkach  p ra c y : 
o godz. 13.30 P Z K  (L ub e lska  30>. 
o godz. 10.15 B o rk o w s k i (G ro ch ow ska  

308),
o godz. 14-ej — W a g on o w n ia  G ro c h ó w , 
o godz. 15-ej — „G a z o w n ia “  (L ud n a  16) 
o godz. 18.30 . .L o t“  (O kęc ie), 
o godz. 15.30 „ P B P “  (P lac  3-ech K n y ż y ) ,  
o godz. 15.15 „M O N " .

Z E B R A N IE  A K T Y W U  PPR D Z IE L N IC Y  
P O ŁN O C

Dziś 4 s ie rp n ia  o godz. I I  w  lo k a lu  K D  
(K o z ie tu ls k ie g o  39) odbędzie  się z e b ra n i*  
a k ty w u  PPR D z ie ln ic y  P ó łnoc,

P o w sta ją  kom isje
w sp ó łzaw odn ictw a

Zgodnie z uchw a łam i czerwcowego 
plenum  K C  ZZ, Warszawska Rada 
Z w iązków  Zawodowych przystąp iła  
do organ izacji K o m is ji W spółzawod­
nictw a przy Radach Zakładow ych po­
szczególnych przedsiębiorstw  warszaw 
skich.

W zw iązku z tym  W ydzia ł Ekono­
m iczny W RZZ przeprowadza kon fe ­
rencje z zarządami branżowych Zw iąż 
ków  Zawodowych.

Na posiedzeniach przedstaw iane są 
wytyczne, na k tó rych  m ają się oprzeć 
K om is je  W spółzawodnictwa. D o ty c lr  

_  . . .  , . , , , , . czas- odbyły  się konferencje  ze Z w iąz-
w  Grzm iącej są dopiero dwa tygodnie, i kam i Zawodowym i M etalow ców  Prze
7  d w n  C  rt W ł i i i n i  « 1«  n U ń / ,  i o / i K n ń  » ] /,  »1».

m ysłu Skórzanego, Chemicznego i O -Żadmè z. dzieci n ie  chce jechać do do 
mu.

— G dyby była tu  m am usia to b y ­
łoby m i jeszcze lep ie j, niż w  domu 
— m ów i jeden z chłopców.

Przyszły tu rnus będzie jeszcze cie­
kawszy, dobierze się bowiem  dzieci ze 
w s i bardzie j oddalanych od miasta.

W yn ik i te j p ierwszej p róby zbliżenia 
dzieci w ie jsk ich  do m ie jsk ich  poprzez 
wspólne ko lon ie  są w  90 proc., jeżeli 
nié w  100 proc. pozytywne. Dzieci z 
różnych środow isk przez współżycie 
bardzo rozszerzają swe wiadomości. 
Sądzimy, że śladem warszawskiego 
RTPD pójdą i  inne n s ty tu c ji w ycho­
wawcze.

ZŁÓŻ  O F I A R Ę
na RTPD —

O GŁOSZENIE O P R ZETARG U N r  42

D yrekc ja  O kręgowa K o le i P aństw ow ych w  
Warszawie ogłasza przetarg nieograniczony na:

1) roboty  związane z nasunięciem to rów  głów  
n .ych i  połączeniem to ru  N r 5 po odbudowie 
W iaduktu Powązkowskiego szlaku W -w a Za­
chodnia —- W -w a Gdańska.

2) budowę w  surowym stanie budynku na biu 
r o Oddziału Drogowego na st. W -w a Wschod­
nia.

3) budowę kana łu  rew izy jnego  na terenie 
W arsztatów E le k tro tra kcy jn ych  W -w a G ro­
chów.

Oferty w  zalakowanych kopertach należy 
składać do godz. 12-ej dnia 13 sierpnia br. do 
skrzynki ofertowej w  W ydzia le D rogowym  przy 
Ul. Wileńskiej 2-4, gdzie w godzinach urzędo­
wych można otrzymać bliższe informacje oraz 
Podkładki do składania ofert.
 ̂ Do o fe rty  należy dołączyć k w it  kasy dy re k - 

oyjnej na wpłacone w ad ium  zgodnie z zarządzę- 
niem M in is tra  Skarbu (M on ito r P o lsk i z dn. 22.

3 TI- 47 r. 152 poz. 903). 2440-K

O GŁO SZENIE
Komenda W ojewódzka M.O. w  B ia łym stoku, 

-7  Warszawska N r 65 ogłasza przetarg nieogra 
n ‘czony na:

Przebudowę budynku  N r  10 i  11 przy ul. 
W arszawskiej N r 65,

3- rem ont budynku  przy ul. W arszawskiej 32 
“ ■ rem ont budynku post. M.O. Zab łudów
4- rem ont budynku  post. M.O. Choroszcz
5- rem ont budynku post. M.O. G olubin. pow.

Ełk,
6- rem ont budynku  post. M.O. K łu sy  

Pow. E łk,
'• budowa budynku  post. M.O. Bab ik,

Pow. Sokółka,
” • budowa budynku  post. M.O. Dąbrowa,

Pow. Sokółka.
Składanie o fe rt w  zalakowanych kopertach z 

spisem „O fe rta  na rem ont (budowę) budyń-

T m  alC wyże-ł-odk ładk i o fe rtow e można otrzym ać w  W y- 
„ , la ' e Zaopatrzenia K.W .M .O. w  B ia łym stoku , 

• Warszawska N r 65 bud. N r  12, pokój N r  10. 
O fe rty  można składać w  W ydzia le Zaopatrzę 
a K.W .M .O. B ia łystok, u l. W arszawska N r  65 

™ * d to  na bu d yn k i L.p. 5, 6 w  Kom endzie Po- 
rntowej M. O. E tk i  L.p. 7, 8 w  Kom endzie Po 

"Patowej M.O. Sokółka.
o tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia 10. 8. 

od ° r " °  ^ oc*z- 14~e.i- W adium  w  wysokości 1% 
W Sumy oferowanej w p łac ić  do kasy Kom endy 

o.iewódzkiej M.O. w  B ia łym stoku  (k w it załą- 
CZyc do oferty).

omenda W ojewódzka M. O. zastrzega sobie 
n . aw° do wolnego w yb o ru  oferenta, un iew aż- 
zyscT  Przetargu bez podania przyczyn, oraz 

ększenie lub  zm niejszenia robót.
Komendant M il ic j i  Obywatelskiej 

W ojewództwa B iałostockiego
U r-r b (—) S ikora m jr.

F A B R Y K A  K A B L I  I  W A LC O W N IA  M IE D Z I 
W O ŻAR O W IE

ogłasza

Przetarg nieograniczony
na roboty, związane z przebudową bocznicy 
ko le jow e j, doprowadzonej do F K  i M W  w  Oża­

row ie , u l. Poznańska 15.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należjr 
składać w  sekretariacie F a b ry k i do godz. 11-ej 
dn. 15.8.1948, w  k tó ry m  to  czasie nastąpi ko­
m isy jne otw arc ie  ofert.

Tam  rów nież można otrzym ać in fo rm acje  
i  ślepe kosztorysy.

F K  i  W M  zastrzega sobie dow o lny  w yb ó r 
oferenta lub  un iew ażn ien ia  przetargu bez po­
dania przyczyn i  zw ro tu  kosztów. 2454-K

Łódzkie  Zjednocz. Przem. Maszyn Rolniczych 
Państwowa F abryka  Maszyn Rolniczych

„ P I O N I E R '
w  Strzelcach Opolskich, u lica  Fabryczna N r 1 

cgłaśza

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
na budowę nowej h a li w arszta tow ej z m ate ria ­
łów  dostarczonych przez Fabrykę dla G im naz­
ju m  Przemysłowego p rzy  fabryce „P io n ie r“  w  
Strzelcach Opolskich.

Ślepe kosztorysy w  cenie 200.:— zł, oraz wszel 
k ie  w y jaśn ien ia  dotyczące prze ta rgu można 
otrzym ać w  b iurze  technicznym  fa b ry k i. O fe rty  
w  zalakowanych kopertach bez znaku f irm y  na 
leży składać do dn ia 10 s ierpn ia br. go-dz. 10-te j 
w  biurze technicznym  fa b ry k i. O tw arc ie  o fe rt 
nastąpi w  tymże dn iu  o godz. 10-tej m in. 15. 
Do o fe rty  dołączyć k w it  na wpłacone w adium  
w  wysokości 2% sum y kosztorysowej.

F ab ryka  zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yboru  oferenta oraz un iew ażn ien ia  przetargu 
bez podania powodu. 2446-K

Ogłoszenie o przetargu
35W a rsza w ska  D y re k c ja  O d b u d o w y ,  C ho c im sks  

ogłasza p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  na w y k o n a n ie  r o ­
b ó t k a m ie n ia rs k ic h  w  g ra n ic ie  na e le w a c ji iro n tó w e j 
w  g m ach u  g łó w n e g o  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i  H a n ­
d lu , P I. T rz e c h  K rz y ż y  w  W arszaw ie .

O fe r ty  n a le ż y  sk ład a ć  do dn ia  11 s ie rp n ia  1041 r. 
do godz. 10-ej w  W a rs z a w s k ie j D y r e k c j i  O d b u d o w y , 
do s k rz y n k i o fe r to w e j.

B liż s z y c h  in fo r m a c j i  u d z ie la  W y d z ia ł U m ó w  W . 
D . O., u l.  C ho c im ska  35 V  P- Po k - 7, w  godz. od 
9—12, gdz ie  też  m ogą o fe re n c i o trz y m a ć  ślepe kosz­
to ry s y  o raz  w a ru n k i p rz e ta rg o w e  za z w ro te m  kosz­
tó w . ‘ 2452 K

Przetarg nieograniczony
POLSKIE RADIO
ogłasza przetarg nieograniczony na

" ' 580 śzt, pasów bezpieczeństwa, w ykona­
nych w /g  no rm  PŃ T — 803,

2) 1 w ie rta rk ę  ko lum now ą z fu tre m  do 
25 ’m m  z w łasnym  napędem, obroty od 
60 do 400.

O fe rty  w  zapieczętowanych kopertach n;ie- 
firm ow ych  należy składać w  W ydzia le Zaku­
pów  D y re k c ji Technicznej Polskiego Radia, 
Warszawa, ul. Noakowskiego 20, pokój n r  86, 
IV  p ię tro  do dn ia 17,8.1948 do godz. 11.00 rano.

O tw arcie  o fe rt nastąpi w  dn iu  17.8.1948, o E. 
11.00 rano. O fe ren t obow iązany jest dołączyć 
k w it  na wpłacone w ad ium  w  wysokości 1 % 
o ferowanej sumy, odpis k a rty  re jes tracy jne j 
i  odpis re jes tru  handlowego.

Polskie Radio zastrzega sobie prawo dow o l­
nego w yboru  oferenta, bądź udzie lenia zamó­
w ienia na część, lub  unieważnienie przetargu 
bez podania powodu i  bez praw a zw ro tu  kosz­
tów . 2447-K

dzieżowego. W najb liższych dniach od 
będą się ko le jno  konferencje Samo­
rządowców, PZT, Budowlanego, P o li­
graficznego, Drzewnego, P A S TA  i  in ­
ne. W ytyczne opracował W ydzia ł Eko 
nom iczny K C  ZZ dla całej Polski, (m)

C z e k o l a d a  
zam iast św ieżego m leka

W y d z ia ł A p ro w iz a c ji  Z a rzą d u  M ie js k ie ­
go m . st. W arszaw y z a w ia d am ia , ze k o n ­
su m en c i. k tó rz y  n ie  p o b ra li w  ca łośc i 
p rz y d z ia łu  m leka  św ieżego na k a r ty  l ip ­
cow e  b r . kat,. ,.M “  i k a t. ,.D 3. U 12“ , 
a p o s ia d a ją c y  k o m p le ty  k u p o n ó w  m le c z ­
n y c h  w in n i z a re je s tro w a ć  I I I  o d c in e k  
k o n t ro ln y  na p rz y d z ia ł cze ko la d y .

R e je s tra c ja  ty c h  k a r t  odbędz ie  się w  
te rm in ie  od 5 do 12 b m . w  sk lep a ch  
S p ó łd z ie ln i W a rsza w a -Ś ró d m ie śc ie , u lic a  
K s iążęca  8 oraz S p ó łd z ie ln i P ra g a -P o łu d n ia  

u l.  T a rg o w a  8.
Po za koń cze n iu  re je s tra c j i  czeko lada  zo­

s ta n ie  w y d a n a  w  ilo ś c i:  0.2 kg  na p o k ry ­
c ie  14 k u p o n ó w  m le czn ych  k a r t  lipco -: 

w y c h . Cena c z e k o la d y  230 zł. za i  kg . 
T e rm in  u ko ń cze n ia  ro z d z ia łu  21 bm .

P o w yższy  ro z d z ia ł cze ko la d y  je s t je d n o ­
ra z o w y .

O pera P oznańska
w Warszawie

W dniu wczorajszym .O p. Poznańska 
rozpoczęła gościnne występy w  gma­
chu Teatru Polskiego uroczystym  
przedstaw ieniem  „Strasznego D w oru “ 
M oniuszki w  w ykonan iu  czołowych ar 
tystów  zespołu pod ba tutą dyrekto ra  
Latoszewskiego. W ciągu bieżącego 
tygodnia odbędą się ko le jno  następu­
jące przedstaw ienia: w  środę — „Ś tra  
szny D w ó r“ , w  czwartek i p ią tek — 
„Eugeniusz O nieg in" —  Czajkowskie­
go, w  sobotę — „Tosca“  — Pucciniego 
oraz w  niedzielę po po łudniu o godz. 
14, „Eugeniusz O nieg in“  a wieczorem 
o godz. 19 —  „S traszny D w ó r“ .

W następnych tygodniach wejdą na 
afisz: „C arm en“ , „A id a “ , „Sprzedana 
Narzeczona“  i „H ra b in a “  — M oniuszki 
oraz ba le ty: S w an tew it — Perkowskie 
go i Szeherezada — R im sk ij Korsako- 
wa.

TEATRY -  KINA -  RADIO
TEATRY

T e a tr  P O L S K I (K a ras ia  2) 
o s. 19 „S tra s z n y  D w ó r " ,  
w y s tę p y  O p e ry  P o z n a ń s k ie j

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  
13 n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  39) o g.
19 „J a d z ia  w d o w a ". W k ró t­
ce „P o rw a n ie  S a b in e k ".

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) o godz. 19 „S e a n s " .

L E T N I (P o lna  26) o godz.
19.15 ..N ito u c h e " .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a ł­
k o w s k a  8) „S zczę ś liw e  d n i"

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) 
o godz. 19 „C a n d id a " .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) o godz. 19 „ G łę ­
b oko  s ięga ją  k o rz e n ie " .

C O M O E D IA  (Szw edzka 2) ( In ż y n ie rs k a  
„ K r ó l  w łó c z ę g ó w ", w id o w i

SC E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  
R O W a  (M a rsza łko w ska  8) 
n ie c z y n n y .

R A D IO
Śr o d a , i  Sierpnia

K I N A
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) 

..O fla g  X X V i i " ,  p ro d . a n ­
g ie ls k ie j,  pocz. seansów : 
15, 19. 21, d la  z w . zaw . 17.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) 
„ U rw is  G a v ro c h e “ ,
14.30, 16.45, 21.15, zw  
19.

T Ę C Z A  (S uzina 4) „Z a g u  
b io n e  d n i “ , pocz. 13, 15, 19. 
21, zw . zaw . 17.

A K T U A L N O Ś C I N r . 1
(M a rsza łko w ska  112) P ro ­
g ra m  N r . 37.

19-18

6.00 S y g n a ł c2asu i  ocbuc  
ka  m łod z ieżo w a . 6.15 D z ień  
p o r. 6.30 M uz. por. z p ły t  
7.00 S k ró t w ia d . dz ień , p o r 
7.30 M u z y k a  p o r. z p ły t 
8.70 „D a le k ie  la ta “  pow ieść 
12.04 D z ie n n ik  p o łu d n . 12.25 
P ieśn i k o m p o z y to ró w  poi 

pocz. sk ic h  w  w y k .  C e c y lii Izy - 
zaw . g ry m ó w n y . 12.45 P o ra d n ik  

d la  w s i. 13.00 „M o z a ik a  mu 
z yczn a “ . 15.30 „E l M u la to  
f łu c b . d la  d z ie c i. 15.50 M uz 
le kka  z p ły t.. 16.00 D z ie n n ik  
p o p o łu d n . 16.30 „S o n a ty  ¿U 
ro w ło s k ić " ,  w  w y k . M*. Sze 
le ck ie g o  — a ltó w k a . 17.or 
„ H a l lo !  T u  A l in k a " .  I I I  
część s łuch , d la  m ło d z ie ży  
17.20 K o n c e r t ro ź ry w . 1800 

n ie c z y n n y . M ó w i W ys taw a  Z ie m  O d *v  
ska n ych . 18.05 Z ło ta  k s i*

N r .

godz. 19

A K T U A L N O Ś C I
2)

.k o  m u zyczne . A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33, siedzą f f i S
M IN IA T U R Y  (M a rsza łkó w  ° “ n n *  ^  P°g . 18.15 A u d . d la  w o j

D om  ko. 13™ ,.,; ,P I0 2d1- ^™ e r “ awpoc*- s *a . ,9.30 „E m a n c y p a n tk i- - .
10, IO, u ,  i i ,  za w . zaw . 19. 3 l-.odc . p ow ie śc i B . P rusa.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  f 0'20 ' W dom u  ze szk lą ' 
56) „M o ja  m iła “ , p ro d . radź. , r t - 2(,-3°  A u d . C h o p in ó w  
pocz. 15, 19. 21, zw . zaw . ska w  w y k . S t. S ta n iew icza  
17. 21.00 D z ień , w ie cz . 22.00 M r

s-ra-T n w v  „  zyka  ts n - Z P ły t  22.40 K o-
(M a rs z a łk ó w - m u n ik a t z X IV  O lim p ia d v . 

ska U 2) .D w u lic o w a  ko- 23.00 O s ta tn ie  w ia d . 23.b

13, l V  17P r°2L zawe r zawP° ^ :  M U 2yka z p ły t - 23 30 H y m n .

ska fi!)) 
b ie t"

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W ­
S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g. 
17,30 i  19.30 re w ia  „O  w szyst 
k im  i n ic z y m " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) 
n ie c z y n n y .

Zjednocżenie P ne m ys łu  O brabiarkowego 
W ytw ó rn ia  O brab iarek i Narzędzi

Stowarzyszenie M echaników  w  Pruszkow ie 
Prusaków, u l. Sienkiewicza. 19.

ogłasza
PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

na wykonanie in s ta la c ji wodno -  k a n a lii, oraz 
centr. ogrzewania, w  dom u m ieszkalnym  o kub. 
8.745 m 9 w  Pruszkow ie przy u l. Puławskiego.

Przepisowe o fe rty  w  zalakowanych kopertach 
bez pieczątek firm ow ych  lecz napisane „O fe rta  
na w ykonanie in s ta la c ji wodno - kafta liz. oraz 
centr. ogrzewania“  należy złożyć w  K ie ro w n ic ­
tw ie  B udow y W y tw ó rn i do dnia 12. 8. 1948 r, 
godz. 11-te j.

W  tym  te rm in ie  odbędzie się o tw arcie  ofert.
Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone 

do Kasy W y tw ó rn i w ad ium  w  wysokości 1% 
od oferowanej sum y robocizny.

W ytw ó rn ia  zastrzega sobie prawo:
1) Oddania całości robó t w raz z m ateria łem
2) Oddania jedyn ie  robocizny z tym , że ca­

łość mat. dostarczy W ytw órn ia .
3) Oddania całości robocizny z częściową do­

stawą m ateria łów  przez W ytw órn ię .
4) Zm niejszenia ilości robót, lu b  zaniechania 

n iek tó rych  robót bez odszkodowania.
5) Dowolnego w yb o ru  oferenta, lub unieważ­

nien ia przetargu bez podania przyczyny i  od­
szkodowań.

O ferta  obow iązuje w  ciągu 6 tygodn i od cbw i 
l i  o twarcia . 2443-K

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
H A N D L O W E

A R Y T M O M E T R Y , m aszy­
n y  do  lic z e n ia , p isa n ia  b iu  
ro w e , w a liz k o w e , p o w ie la ­
cze ro ta c y jn e , p ła sk ie , k a ­
s e tk i m e ta lo w e . K u p n o  — 
sprzedaż fa ch o w e  re m o n ty . 
S. C redo , M a rsza łko w ska  
59, w e jś c ie  od K o s z y k o w e j.

611

i B R Y L A N T Y  — n iż u te r la , 
z ło to , s re b ro , ze g a rk i. K u p - ; 
no  — sprzedaż N o w y  Ś w ia t ' 
48 N o w a k . 606

A R Y T M O M E T R Y  -  m a ­
szyn y  lic z e n ia , p isan ia  — 
części — m o to rk i z a k u p i­
m y . P ła c im y  n a jw yższe  ce 
n y . Jan  J a w o rs k i, W arsza­
w a , C h m ie ln a  26 539

Zjednoczenie Przemysłu 
Przetwórczo »Tłuszczowego

chem ików  ana lityków , 
inżyn ie rów  lub m ag istrów  do Laborato­

rium ,
inżyn ie rów  m echaników konstrukto rów , 
inspekto rów  finansow o-adm in is tracy jnych, 

buchalterów ,
do zatrudnien ia  w  G liw icach i  na zakła" 

dach.
R e flek tu jem y na s iły  w ykw a lifikow a ne . W a­

ru n k i do omówienia.
Podania z życiorysem  składać należy osobiś­

cie lub  pisem nie w  W ydzia le Personalnym  Z je ­
dnoczenia. G liw ice, ul. Powstańców’ 4,

2448-K

W Ę G IE L  I o h łlc n k i w yso ­
k ie j  lakośc) po cenach fcon 
k u ie n c y jn y c h  sprzedał®  
w s z y s tk im  m ieszkańcom  m,  
B ia łe g o s to ku  bez żadnych  
ogra n iczeń . B ia ło s to c k i
S p ó łd z ie ln ia  Spożywców  j.1 . 
K iliń s k ie g o  7, I I  p ię tro .

I0S-KB

p r a c a

Z A O F IA R O W A N A

M A G A Z Y N IE R A  te c h n ic z ­
nego p rz y jm ą  n a ty c h m ią s t 
Państwowe Z a k ła d y  O ls ia r  
sko-T łu.szczow e, dawn, woy 
to n . R a d ż y ,f iń s k a  122.

2483 K

B U C H A L T E R A  ń rz e tn y s ło - 
w ego  k a lk u la to ra  p rz y jm ą  
n a ty c h m ia s t P a ń s tw ow e  Ża 
k ła d y  O ie ja rsko -T łu szczO w s  
d aw n . „W o y to n “ , fta d z y -  
m iń s k a  122. U posażenie  spe 
c ja ln e , 2451 K

ZGUBY

O GŁOSZENIE O PRZETARG U
W ojew ódzki W ydzia ł O dbudowy w  O lsztynie 

ogłasza przetarg nieograniczony na odbudowę 
w  surow ym  stanie, budynku m urowanego ó ku. 
baturze 4.000 m 3 o zniszczeniu 50% na szkołę 
powszechną we w si D źw ierzu ty gm ina D źw ie­
rzu ty  pow. Szczytno. Roboty m ają być wykona 
ne w  te rm in ie  VA miesiąca od daty podpisania 
um owy.

O fe rty  należy składać do dn ia 12. 8. 48 roku 
godz. 10-ta  w  kance la rii W ojewódzkiego W y  
dzia łu O dbudowy, gdzie też mogą oferenci do­
stać za zwrotem  kosztów ślepe kosztorysy oraz 
zapoznać się z w a run kam i przetargowym i.

Za wojewodę 
(Inż. St. Porczyński) 

Naczeln ik W ydzia łu  Odbudowy 
________________  2441-K

E G U B IO N O  zaśw iadczen ie
re je s tra c j i  R .KU 1325. s ie d l 
ee, n a zw isko  M u s z y ń s k i 
Z y g m u n t syn  Józe la . zam . 
W o rsy , gm . Szóstka, pow . 
R adzyń . m

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra  
c y jn ą  R.KU, le g ity m a c je  
PPR i  Z w , Z a w o d o w y c h  
na n a zw isko  M a tu s ia k  T a ­
deusz. sos

Z A G IN Ę Ł Y  le g ity m a c je  
PPR.: R.ogójska Józefa  — 

I 47497, W a lk o w ja k  R eg ina  — 
30295. E js m o n t B a rb a ra  — 
52212, G u m iń ska  W anda — 
51125. S z p ita l Ire n a  — 51264, 
B a lo w a  H e le n a  — 3229?.
D ą b ro w ska  K ry s ty n a  — 

S10

S K R A D Z IO N O  le g lty m a c ią  
s łużb o w ą  N r  313-M A P . w y ­
dana p rze z . U rząd  W o je ­
w ó d z k i B ia ło s to c k i na n a ­
z w is k o  P io t ro w s k ie j Ł e o - 
k a d l i - ____________  112 K B

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty , do 
w o d  o so b is ty , k a r tę  re je ­
s tra c y jn a  R K U  B ia ły s to k , 
na n a z w is k o  K a k a re k o  Z y g  
m u n i. zam w ieś O g ro d n ik )  
gm . O b ru b n ik i p -ta  B ia ły ­
s to k . 114 K B

Refakaor M a s in y  Sekret. Red, 8-82.2P; Dział M ie jsk i 8-32-27; Red, nocna, 1 zagrań. 8-82-25; P r a !  Ustów j  m te rw . g .51.04; SaJt. K rd , Nacs. Adm . Smeisia 13 t, 8.29.84, K oip. t.

Zakłady G raficzne Robotniczej Spółdzie ln i W ydawnicze) „P R A S A " — W arszawa, g m e ln s  JQ, ' ~  ~— “
850« 23
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W IE Ś C I O L IM P IJ S K IE
CLOSLUDU

ŁOMOWSKI C ZW A R TY  W  P C H N IĘ C IU  KULĄ
Polak najlepszym w tej konkurencji w Europie

Telefonem od naszego wysłannika
Czwarty- dzień 

O lim p ia d y  b y ł 
d la  nas o ty le  
in te resu jący, że 
s ta rtow a ł w  tym  
d n iu  Łom ow ski 
w  pchnięc iu  ku  
lą. Niespodzian 
ką  b y ł s ta rt 
G ie ru tty  w  te j 
samej konkuren 
c ji.  Nasz dzie- 
sięcioboista b y ł 
ta k  znudzony, 
że —  ja k  sam 
m ów i — dla roz 
ry w k i „z ła pa ł1“ 
ku lę  do rę k i i

rz u c ił 14,37 m, za jm ując tym  w y n i­
k iem  10-te  miejsce.

Łom ow ski uzyskał nadspodziewanie 
duży sukces za jm ując czwarte m ie j­
sce. Przed n im  znalazło się 3 A m e-

Zwyciezca te j kon ku re nc ji

rykanów . Łom ow ski swym  w yn ik ie m  
udow odn ił, że jest na jlepszym  m io ta­
czem k u l i w  Europie. W praw dzie w y ­
n ik  Łom ow skieso — 15,43 m nie jest 
nadzwyczajny, jednak trzeba wziąć 
pod uwagę niepom yślne w a ru n k i a t­
mosferyczne i  rozm iękła  pod w p ły ­
wem padającego deszczu rzutn ię.

Niespodzianka by ło  w ye lim inow a­
nie w  przedboiach Szweda Nilssona, i kan in  Thompson, w yn ik ie m  1.7,12 
k tó ry  m ia ł najlepszy w  te i kon ku re n - j ustanow ił now y reko rd  o lim p ijsk i, 
c ji w y n ik  w  Europie. Poziom kon ku -1 
re n c ji b y ł słaby. W ymagane m in im um  j 
14,60 m  osiągnęło ty lk o  9 zaw odni­
kó w  Wobec tego do f in a łu  dopuszczo­
no jeszcze trzech zaw odników , m ię ­
dzy k tó ry m i znalazł się i  G ieru tto .
Łom ow ski w  e lim inacjach osiągnął 
w y n ik  14,70 m.

tern tym  zają ł 4-te miejsce. G ie ru tto  
w  fina le  rzucał słabie j n iż w  e lim i­
nacjach, m im o' to w yn ik ie m  14,37 za- 
3ął 10-te  miejsce.

A m ery- 
m

W  pierwszej ko le jce rzu tów  f in a ­
łow ych  Łom ow ski rz u c ił 14,55 m. w 
d rug ie j osiągnął w y n ik  15,43 m i rzu -

Przed k ilkom a  tygodn iam i podawa­
liśm y, że rekordzista w  rzucie ku lą  
ZSRR — Heino L ip o  osiągnął na za­
wodach w  M oskw ie w y n ik  16,83 m, 
co da łaby m u w  Londyn ie  srebrny 
medal

Dużo em ocji p rzyn iós ł f in a ł biegu 
mężczyzn na 200 m. Pierwsze miejsce 
za ją ł A m erykan in  P atton w  czasie 
21,1 sek., przed M urzynem  Eweliem. 
Rekordzista św iata w  te j kon ku re nc ji

O D E S S A -
port, który narodził się na nowo

zniszczone

A n i na chw ilę  nie usta je ruch  w  por 
cie. D n iem  i  nocą p racu ją  potężne 
krany, krążą po nabrzeżu samochody 
przesuwają się d ług ie  sznury pocią­
gów tow arow ych, dowożących ła du ­
nek do przystan i lu b  w iozących to­
w a r ze sta tków  w  głąb k ra ju .

K ie d y  w ieczorem  rozb łysku ją  n ieź li 
czone św ia tła  na zakotw iczonych o- 
krętach, lśn ią jaskraw e re fle k to ry  sa 
m oczynnych dźw igów , a w  ciszę m ia ­
sta w dz ie ra ją  się n iem ilknące odgło­
sy życia portowego — wówczas n a j- 
p lastycznie j uw yda tn ia  się obraz p o r­
tu  Odessy, zadziw ia jąc sw ym  ogro­
mem, rozległością swych terenów, nie 
s łabnącym  tempem rozw oju.

La tem  1948-go roku  trudno  ju ż  jest 
w yobraz ić  sobie, że po rt odeski w  
ciągu ostatn ich czterech la t w łaściw ie 
przeżył swoje pow tórne narodziny...

C o fn ijm y  się pam ięcią do tych 
ch w il, k iedy  N iem cy odw ró t sw ój z 
terytoriów Zw iązku Radzieckiego zna 
czy li śladam i ru in y  i  pożogi. T ak i sam 
los spotkał Odessę 74 proc. nabrzeża 
h itle ro w c y  w ysadz ili w  pow ietrze przy 
pomocy m in  i  tro ty lu . Z w a ły  żelazo- 
bstonu i  zniekształcone b ry ły  g ra n i­
tu  — to by ło  wszystko, co pozostało 
z urządzeń portow ych. Na dnie base­
nów  leża ły  zatopione b a rk i, k u try  
drag i. Ogień i t ro ty l s ta rły  z pow ie rz­
chn i ziem i składy, zabudowania go­
spodarcze, dźw ig i, e lew atory i  chłod­
nie. A n i jeden statek me m ógł p rzy­
bić do przystan i. M orskie  fa le  swobo­
dnie p rze lew ały się przez 
fa loch rony  i molo.

P ort przestał istnieć. A le  oto — 
w raz z A rm ią  Radziecką powracają do 
Odessy je j robotn icy. W szelk im i 
stępnym i środkam i lokorhocji śpieszą 
do rodzinnego m iasta ludzie, ewakuo­

w a n i w głąb k ra ju .
W tym  samym czasie, k iedy  jesz­

cze oddział saperski poruczn ika Bez- 
rukow a  rozb ra ja  ostatnie m iny, b ro­
niące wstępu do m iasta, w  porcie już 
przystępują do pracy kap itan  B azyli 
K ow a l, in żyn ie r Leon Jasinowski, tra  
garze po rtow i B azy li A rtam onow  i  
Tkaczuk. Po n ich w raca ją  in n i — w ie l 
ka arm ia  budowniczych, synów boha­
terskiego m iasta. Ta a rm ia  ludz i O- 
dessy jest nie ty lk o  bohaterska, me 
ty lk o  pracow ita  — pełna jest n ies ły­
chanej w e rw y  życiowej, radości ży­
cia, rozmachu, pogodnego hum oru, roz 
m iłow ana w  pio-sence i ostrym , mąd 

ry m  dowcipie.
Ta w łaśnie a rm ia  postanow iła od­

budować swoje m iasto, tchnąć życie 
w  jego zamarłe a rte rie  — w  port. O- 
dessa została uw oln iona w  k w ie tn iu  
1344 roku. W październ iku  tegoż ro ­
ku  pierwsze s ta tk i p rz y b iły  do portu . 
B y ły  to n iezw ykłe  odw iedziny Te 
pierwsze s ta tk i: „D im itro w “  i  „K a l i­
n in “  jako  ostatnie opuściły Odessę w  
1941 roku, tego dnia, k iedy  całe m ia ­
sto znajdowało się już  w  ręku  N iem - 

ców.
P ort odeski jest nie ty lk o  odbudo­

wany, ale i rozbudowany. Fa lochrony 
znów, ja k  daw n ie j b ron ią  sta tków  za­
kotw iczonych w  p rzystan i przed m or­
sk im i naw a łn icam i. O krę ty  oceanicz­
ne z różnych stron św iata zaw ija ją  do 
portu . A le  to nie wszystko — Odessa 
idzie naprzód w ie lk im i k ro ka m i O- 
gólna m echanizacja urządzeń po rto ­
wych trz y k ro tn ie  przewyższyła stan 
przedw ojenny. M oc prze ładunkow a 
dźw igów  wzrosła dziew ięciokrotn ie . 
Sieć szyn ko le jow ych  oplata wszyst-

k ie  nabrzeża. Całe te ry to r iu m  na­
brzeża pokry te  jest asfa ltem  i beto­
nem. E lew a to ry  i  chłodnie pracują 
znów norm aln ie .

O brót tow a row y po rtu  odeskiego 
ju ż  w  1946 ro ku  przewyższył obrót 
przedwojenny. N ieustannie udoskona­

lane m etody pracy zapewniają przed­
term inow e w ykonanie planu pracy w  
porcie.

Po pow tórnych  narodzinach piękne 
i dzielne m iasto krzepnie, nabierając 
coraz w ięcej s ił i rozmachu.

W l. Triegubow .
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G M A C H  TE A TR U  W IE L K IE G O  W  ODESSIE

M urzyn  La Beach 
zają ł dopiero trze 
cie miejsce.

Najszybsza ko ­
bieta św iata H o- 
lenderka B lan  -  
kers - Koen w y ­
rów na ła  wczora j 
rekord  św iata w  
biegu 80 m przez 
p ło tk i,  osiągając 
w y n ik  11.3 sek.. 
co jest now ym  
rekordem  o lim ­
p ijsk im .

G ie ru t to

W Y N IK I 4-GO D N IA  O L IM P IA D Y
Pchnięcie ku lą : 1) Thompson (USA) 

17,12 m. 2) Delaney (USA) 16,68 m, 3) 
Fuchs (USA) 16,42 m, 4) Łom ow ski 
(Polska) 15.43 m, 5) ■Arvidson (Szwe­
cja) 15,34 m. 6) Le h tilea  (F in land ia) 
15.05 m.

X
209 in  mężczyzn: 1) P atton (USA)

21,1 sek. 2) *Evel (USAI 21,3 sek., 31 
La  Beach (Panama) 21,3 sek., 4) Mc 
K en ley (Jamajca), 5) B u rk lan d  (USA), 
6) Jackson (Jamajca).

X
Ostateczne wyniki w zapasach 

w stylu wolnym:
Waga musza: 1) V iita l.a (F in landia), 

2) B alam ia (Turcja). 3) Johansson 
(Szwecja).

Waga kogucia: 1) A k a r  (Turcja), 2) 
Leem ari (USA), 3) Koyos (Francja).

Waga p ió rkow a: 1) B ilge (Turcja), 
2) S jo lin  (Szwecja), 3) M u lle r  (Szwaj­
caria).

Waga lekka : 1) A t ik  (Turc ja ), 2) 
F randsfors (Szwecja), 3) Bauman 
(Szwajcaria).

Waga półśrednia: 1 Dogu (Turcja). 
2) G araard (A ustra lia ), 3) M e r r i l l J u ­
n io r (USA).

Waga średnia: 1) B rand (USA), 2) 
Candemia (Turcja), 3) L inden  (Szwe­
cja)

Waga półciężka: 1) W ittenberg  (U. 
S. A.).

X
Strzelanie z broni małokalibrowej:

W yn ik i fina łow e w  strzelaniu z bro 
n i m a łoka lib row e j na 50 m  :

1) Ecok (USA) 599 pkt. na 600 m o­
ż liw ych.

2) Tomsen (USA) 599 pkt.
3) Jonsson (Szwecja) 597 pkt.
4) i  5) ex aequo Kongsjorden (N or­

wegia) i  Skredegaard (Norw.) 597 pkt.
* X

Podczas pierwszej serii przedbie- 
gów w  p ływ a n iu  na 100 m  st. grzb. 
w  ko n ku re n c ji żeńskiej D unka K a - 
re n -H a ru p  pob iła  reko rd  o lim p ijs k i o 
1 sek., uzysku jąc czas 1:15,6 m in . Po­
przedn i reko rd  w  te j k o n ku re n c ji na­
leżał do H o lende rk i Senff.

D Z IŚ  S T A R T U J E
NOWAKOWA

Dzisia j ja ko  ....
ostatn ia z gru 
py naszych

lekkoa tle tek 
startować bę­
dzie w  skoku 
w  dal H enry  
ka  N ow ako- 
wa. Jak domo 
s iły  m e ldunk i 
spraw ozdaw ­
ców z Londy 
nu, na tren in  
gach osiągała 
ona stale sko N o w a k o w a
k i w  granicach 5,50 m, budząc zach­
w y t naw et wśród dom inujących w  
konkurenc jach technicznych A m ery ­
kanów.

Jednakże in tensyw ny tren ing  spo­
wodow ał nadwyrężenie ścięgna p ra ­
w e j nogi i  wszyscy w  k ra ju  d z iw iliś ­
m y się, że tak  liczne k ie row n ic tw o , 
k tó re  pojechało z naszą ekipą o lim p ij 
ską do Londynu, zezwoliło naszej re ­
prezentantce skakać na w yn ik . Przer 
wa w  tren ingach i masaże pom yśln ie 
w p łyn ę ły  na stan nogi po lskie j zawód 
n iczk i i w  dn iu  dzisiejszym  stoczy o- 
na w a lkę  z groźnym i ryw a lkam i, 
wśród k tó rych  ogólną fa w o ry tk ą  jest 
najszybsza kobieta św iata H o lender- 
ka  B lankers-K cen, k tó ra  do te j pory 
zdobyła na obecnej O lim piadzie  z ło ty  
medal w  biegu na 100 m i wczoraj w  
przedbiegach 80 m przez p ło tk i w y ­
rów na ła  reko rd  św iata, ustanaw iając 
jednocześnie now y reko rd  o lim p ijsk i.

W alka w  te j kon ku re nc ji będzie bar 
dzo zacięta. Jeżeli nasza lekkoa tle tka  
zajm ie punktow ane miejsce — będzie 
w ie lk im  sukcesem. M in im um , k tó re  
k w a lif ik u je  do f in a łu  w ynosi 5.30 m. 
Odległość ta leży w  granicach m ożli­
wości naszej reprezentan tk i.
Nowakow a przed w o jną  w ie lo k ro t­

nie s tartow a ła w  reprezentacji Polski. 
Jednakże będzie to je j p ierw szy s ta rt 
na O lim piadzie , co przecież ma w ie lk i 
w p ły w  na samopoczucie zawodniczki. 
Dodać jeszcze należy i to, że skocznia 
w  W em bley nie jest w yborow a, na 
co ża lił się już  nasz dziesięcioboista 
Adamczyk.

N owakowa przed w o jną  znana była  
pod nazw iskiem  panieńskim  — Słom - 
czewska. Swój reko rd  życiowy usta­
now iła  w  1939 ro ku  na meczu z W ło­
szkami w  Bergamo, osiągając w y n ik  
5,52 m.

Po w o jn ie  Nowakowa, trenu jąc  pod
k ie run k iem  swego męża, osiągnęła m i 
n im um  o lim p ijsk ie , skacząc w  K ra ­
kow ie  5.50 m.

U P T O N  S I N C Ł A I \J
tłu m . W a n d y  M elcer

S Z E R O K I E  W R O T A
4)

Raul nie pisnął ani słowa przez czas całego 
obiadu, a było to całkowicie właściwe zachowa­
nie się dla młodego człowieka, zaszczyconego 
wezwaniem, by z lepszymi od siebie zajął przy 
stole miejsce, Lanny tak prowadził rozmowę, 
by jak najwięcej ze starego burżuja wyciągnąć, 
a wiedział przy tym, że przyjaciel kipi wściek­
łością. —■ A  to Świnia <— wybuchnął Raul, jak 
tylko znaleźli się na odpowiedniej odległości od 
w illi — żre za trzech, a czy zauważyłeś te nie­
szczęsne dzieci, które warują kolo jego w illi i 
żebrzą o centavo?

V I

Ale włócząc się po parkach Barcelony Raul 
zobaczył widok, który ożywił na nowo jego wia­
rę w  przyszłość proletariatu tego miasta. Była 
tam pod żywym dębem wysunięta platforma, a 
wokół z pół tuzina ławek, na platformie stał w y­
soki, szczupły mężczyzna w średnim wieku, w 
ciemnych okularach, które chroniły mu oczy 
przed palącymi promieniami popołudnia, podczas 
gdy ławki zajęła gromada oberwańców. Uczył 
on ich po prostu czytać, by mogli potem zro­
zumieć socjalistyczne gazety, broszury i prokla­
macje i dowiedzieć się, jak wyzyskiwano ich ro­
dziców. Tak się to przynajmniej wydawało Rau- 
lowi, chciał się zatrzymać i słuchać, porozma­
wiać z nauczycielem i popytać ,czy często się 
trafiają takie szkoły na otwartym powietrzu i od 
jak dawna je założono.

Lanny tymczasem pobiel oglądać barcelońską 
katedrę, ciemną, tajemniczą, wspaniale rozświet­
loną piętnastowiecznymi witrażami. Odtąd w 
każdym mieście odwiedzał katedry i  zajmował 
się sztuką religijną, podczas kiedy Raul rozglą­
dał się za szkołami i zbierał daty i fakty, by je 
potem w szeregu artykułów rozprowadzić w so­
cjalistycznej prasie. Szczęśliwy to był kompro­
mis, bo Raul nie mógł znaleźć niczego ciekawe­
go w niekończących się Madonnach i krzyżo­
wanych Chrystusach, nawet kiedy miał przy so­
bie subtelnego znawcę, który zwracał mu uwa­
gę na każdy szczegół techniki. M łody człowiek 
rozumiał sztukę realistyczną, szczególnie kiedy 
odnosiła się do biednych i skrzywdzonych, ale 
przecież sztuka katolicka, to rak, toczący Hisz­
panię, a którego zgubne działanie przewyższało

tylko katolickie wychowanie .katolicka polityka, 
wreszcie katolickie banki i latyfundia.

V II
W óz toczył się ku Walencji, miastu wiekowe­

mu, pełnemu złotych, białych i błękitnych świą­
tyń, które Lanny‘emu przywodziły na myśl Kon­
stantynopol iinne miasta Lewantu. Były tu i sta­
re ruiny rzymskie, które widywał również w  
Cannes oraz nowoczesne domy, budowane ze 
starych kamieni. Była to przecież stolica Cyda, 
bohaterskiego pogromcy Maurów, którym tak 
się Lanny w młodości zachwycał. Tera: zbudo­
wano tu pełno fabryk i przemysłów z których 
większość w starych, źle dostosowany.-li do 
użytku budynkach, robotników zas stłoczono w 
barakach, często całe rodziny w jednej izbie. 
Poza miastem rozciągały się gaje pomarańczowe 
i oliwne i  niezliczone tysiące wysokich palm 
daktylowych, była to bowiem najżyźniejsza oko­
lica Hiszpanii a ziemia była tu rozdzielona mniej 
niesprawiedliwie, niż gdzie indziej. Chaty wie­
śniacze, prymitywne z pozoru, chowały lud tę­
gi i dobrze odżywiony, raczej krępy, noszący 
bluzy, rodzaj koszul czarnego przeważnie koloru.

Rzeczoznawca miał list od Em ilii Chatters- 
worth do jednego ze szkolnych kolegów, który 
ożenił się z córką właścicieli ziemskich powiatu 
i posiada piękne zbiory. Nie było tu trzeba tłu­
macza, więc Raul dalej studiował nauczanie, 
Lanny zaś pojechał do majątku, gdzie spotkał 
staroświecką damę, ludzką i  sympatyczną, któ­
ra widziała zlo i cierpiała nad tym, co się dzie­
je w jej przybranej ojczyźnie. Była jednak bez­
silna: mąż jej pracował w miejscowej CEDA, 
reakcyjnej koalicji polityczne, która . właśnie 
przegrała wybory, a jeden z synów był falangi- 
stą, członkiem grupy faszystowskiej, którą po­
dobnie jak we Francii finansowali W łosi. Senio­
ra Artieda była szczęśliwa, widząc artystę ze 
starego świata, a że mało go znając, trudno jej 
było szczerze mówić co myśli, powiadała tylko, 
że boi sir przelewu krw i i opłakuje brak dobrej 
woli porozumienia, który był zresztą zawsze cha­
rakterystyczną cechą jej współplemieńców w 
przeciągu całej długiej i tragicznej historii kraju.

Miała ona kilka przepięknych obrazów fran­
cuskiej i hiszpańskiej szkoły a kiedy zapytał ją

ze zwykłym sobie taktem, czy nie życzyłaby so­
bie pozbyć się jakiejś części swej kolekcji, od­
rzekła, że decyzja należy do męża. Zgodzi on 
się jednak zapewne, bo czasy są niepewne i cięż­
kie. Jak to się zwykle zdarzało, słabe tylko mia-. 
ła wyobrażenie o wartości obrazów i Lanny mu­
siał odgadywać za nią. Przygotował sobie pod­
wójną listę z określeniem wartości, ona zaś obie­
cała dać mu znać, zanim odjedzie.

Tymczasem Raul znalazł nową szkołę i na­
wiązał znajomość z młodą nauczycielką. Opo­
wiedział jej. o szkole w Cannes i rozkoszy, jakiej 
doznaje, ucząc czytać dorosłych robotników. 
Było to, jakby się uczyło ślepych widzieć, z tą 
różnicą, że można to było robić zawsze. Każdy, 
kto może mówić, może i  czytać. Nauczycielka 
uprosiła go, by przemówił do grupy jej przyja­
ciół, Raul zapragnął się dowiedzieć, czy to bę­
dzie manifestacja „polityczna". Lanny ze smut­
kiem musiał objaśnić przyjaciela, że w takich, 
jak te czasach mówić o wychowaniu robotnika 
pobudzi ogólną uwagę i sprowadzi im szpiclów 
na kark. Sam fakt, że reakcja straciła kontrolę 
nad rządem narodowym nie oznacza jeszcze ani 
w  najmniejszym stopniu, że Walencja stała się 
republikańską. Jedyna rzecz, jaką Raul może 
uczynić, to pobrać adresy od nauczycielki, a 
kiedy obaj będą już w bezpiecznej odległości, 
przysłać jej broszury.

V III
Jeszcze pewna ilość kilometrów wzdłuż brze­

gów Morza Śródziemnego, ciężki i  długi prze­
jazd przez nagie góry po kamienistych i pełnych 
kurzu drogach, a oto i dolina Gwadalkwiwiru 
i, już są w Sewilli. Nazwana ona została najbar­
dziej hiszpańskim z miast, a znaczy to, że ulicz­
ki jej są wąskie, a domy stare i przeludnione. 
Znajduje się tu największa w okolicy katedra, 
ale artystyczne studia Lanny'ego zamącane są 
widokiem wielu uroczych kobiecych postaci 
z główką otuloną koronkową, czarną maniłlą. 
Ma ona zasłaniać twarze .— ale przecież dama 
musi uważać, by. nie rozbić się o kamienie ko­
lumny, więc spod koronek świecą piękne oczy i 
trzepoczą długie rzęsy. Przychodzą one do koś­
cioła by uzyskać przebaczenie grzechów, ale nie 
wszystkie widać uzbierały niezbędną >bV.

(D, c. n.)

K O N G R E S  

k a m ie n ic zn ik ó w  
i  p ra w n ik ó w

Prezydent Trum ąn tw ierdzi, 
że USA mają najgorszy Kon­
gres od chw ili ogłoszenia De­
k la rac ji Niepodległości. Niektó 
rzy zaś Am erykanie wypow ia­
dają głośno opinię, że USA ma 
ją  najgorszego prezydenta. U- 
piera ją się przy tw ierdzeniu, 
że gorszego nie było w  półtora  
wiecznym okresie niezawisłości 
państwowej Stanóia.

Naród amerykański dokład­
nie zdaje sobie sprawę z tego, 
że nie Kongres jest kucharzem  
w amerykańskiej kuchni po li­
tycznej. Kongres najw yżej po­
daje do przełknięcia narodowi 
amerykańskiemu gorzkie owo­
ce amerykańskiej po lityk i. Ale 
—  mógłby ktoś powiedzieć  —  

Kongres ten jest przecież przed 
stawicielem, —  jest reprezenta 
cją narodu amerykańskiego! Je 
dnak ankieta „New  York T i­
mes Magazine‘u “  na temat a- 
merykańskiego ciała ustawodaw 
czego dowodzi czegoś wręcz 
przeciwnego.

Jak się. bowiem okazuje, 62 
proc. Am erykanów nie potrafi 
wyjaśnić kto jest kongresma- 
nem z ich stanu■ Po prostu nie 
chcą pamiętać o te j p rzykre j 
sprawie. Skwapliw ie zapomina

h -

A jak się przedstawia sam. 
skład Kongresu. Ankieta w y­
żej wymienionego tygodnika 
podaje m. in. takie smakowite 
i  ' rmacje: 59 proc. składu 
t jresu, to prawnicy, czyli lu 
dzie, którzy z profesji reprezen 
tu ją  cudze interesy, —  najczęś 
ciej bez przekonania. Parla­
menty francuskie Trzeciej Re­
pub lik i, które składały się na 
ogół z adwokatów ,  zdobyły so­
bie smutną sławę■ Ileż afer, ja 
kię przekupstwa i  jaka korup­
cja! A le tam przynajm nie j od 
czasu do czasu wybuchały skan 
dale i  opinia publiczna dowia­
dywała się o kiepskiej kondui- 
cie swoich przedstawicieli. W 
Ameryce Zdarza się to rzadziej- 
Korupcja to drobiazg, o którym  
me warto się rozpisywać. Szpal 
ty dzienników czekają na w y­
n ik i meczów cricketowych. Ko 
rupcja zaś zasadza się na kup­
nie i sprzedaży, a tego rodzaju 
transakcje, nawet gdy obiek­
tem są czyjeś przekonania i 
uczciwość, nikogo nie dziwią. 
A więc —  laissez fa ire  — lais- 
sez passer.

85 proc. kongresmanów, to 
kamienicznicy. Wszyscy więc 
są dobrze wyposażeni i trudno 
oczekiwać, by mogli zdobyć się 
na zrozumienie dla interesów 
niokam ieniczników.

Wreszcie szczegół niezmier­
nie interesujący. 10 proc. kon- 
gi esmanów w odpowiedzi na 
ankietę, stwierdziło, że w ogó­
le książek nie czytają. Reszla 
zas podała z dumą, że czyta je­
dną książkę na miesiąc. Nie wat 
p liw ie  lektura powieści w ro­
dzaju „Ja jko  i ja "  jest zbyt wy 
czerpująca, by można poświę­
cić się temu zajęciu z większą 
gorliwością.

Toteż nie dziwota, że m ilio * 

ny Amerykanów  —  robotnicy, 
urzędnicy, bezrobotni —  gwiż 
dżą na Kongres. Cóż mogą ich 
obchodzić ci panowie!? Prze­
cież kongresmanów też głowa 
nie boli o los mas pracujących 
Zajm ują się kupnem i sprzeda 
żą swoich sumień. Po zawarciu 
transakcji gwiżdżą w ogóle na 
wszystko.

(Peer)


